Cena 10 zł 


(wraz z cegiełką na Dom Słowa Polskiego) | 


Agata Kajzerek 


Z Wincentym Polem 
w książnicy cieplickiej 


ABIONY górami, może 

sprowokowany plotkami 

wrocławskimi — Pol, geo- 
graf-poeta przed stu dokładnie 
laty odwiedza Cieplice, aby obej- 
rzeć tamtejszą ordynacką biblio- 
tekę. Jest chyba pierwszym Pola- 
kiem, który ją starannie ogląda, 
napewno — pierwszym, który dał 
jej opis. Księgozbiór wzrósł przez 
wiek o 30.000 druków, zachował 
przecież i lokal i osiemnasto- 
wieczny układ działów, przetrwał 
nawet ostatnią wojnę, ba, czas 
szabru — dzięki opiece dr. Li- 
gasa, dyrektora Zakładu Zdrojo- 
wego — bez strat. Wprawdzie w 
roku 1944 władze niemieckie po- 
leciły cimelia i rękopisy prze- 
nieść na wieś, ale te w wieży 
Bobrowskiego pałacu przetrwały 
do września 1945 r. Było tego — 


Fragment zbiorów Szajgocza, tak 
jakim oglądał go Pol i jakim do dziś 
pozostał. 


13 skrzyń; stanowią ubytek po- 
ważny i przykry. Instytut Śląski, 
który po 18 miesiącach starań 
uzyskał wreszcie 16 grudnia ubie- 
głego roku dostęp do księgozbioru, 
a troszczy się o jego całość i przy- 
szłość — podjął za owymi skrzy- 
nami poszukiwania. Ślady pro- 
wadzą... do Krakowa. Ponieważ 
tedy biblioteka układała swe 
zbiory i swoje losy bez wstrzą- 
śnień i bez zmian — opis Pola?) 
jest dla nas szczególnie interesu- 
jący. ` 

Z troskliwością geografa, który 
dba o opis krajobrazu zanim 
przejdzie do ludzi i historii, w po- 
czątku listu 15 maluje i leśne 
regle, i winem opięte mury do- 
mów, ale rychło przechodzi do 
obrazów przeszłości: 

.. „Cała ta okolica jest od wie- 
ków własnością starożytnej ro- 
dziny Szafgoczów, pokrewnionej 
2 rodem Piastów śląskich i sięga- 
jącej podaniami pierwszych histo- 
rycznych czasów Śląska. Szaf- 
gocze są herbu polskiego „Ju- 
nosza“ (jagnię w krwawym polu) 
i według najstarszych podań ro- 
dzinnych byli rycerze tego klej- 
motu na Śląsku osiedli, od Pola- 
ków Niemcami, a od Niemców 
Polakami zwani; co właściwie 
oznacza stanowisko rodziny na 


1) Dzieła Prożą Wincentego Pola. 
Pierwsze wydanie zupełne. Tom V. 
Pisma pomniejsze. Dział I: Roz- 
prawy naukowe i literackie. Dział II: 
Obrazy, pamiątki i powieści. Lwów 
1878, — Nakladem F. H. Richtera. 
Dział — 2. Listy z podróży nauko- 
wych po kraju. (Z twycieczek na 
Szlązk w roku 1847.) List piętnasty 
(z wycieczki trzeciej). 


pograniczu osiadłej. Na podgórzu 
„Gór Olbrzymich* wznosi się 
przepyszna ruina zamku Kinast, 
ną szczycie wyniosłej, lasem okry- 
tej góry, która. nad całą doliną 
Warmbrunu panuje jak gniazdo 
orle. Tam mieszkali niegdyś Szaj- 
gocze, spuścili się następnie do 
Hermsdorfu, zameczka położonego 
na podnórzu Kinastu, a dziś mie- 
szkają w ordynackim pałacu w 
samym Warmbrunie. Wszystkie 
historyczne wypadki, jakie tylko 
w różnych czasiech Śląsk do- 
tknęły, opierały się o tę rodzinę; 
— za czasów przedkazimierzow- 


skich bronili oni pogranicza, za ` 


czasów Piastów śląskich połączyli 
się z książętami panującymi na 
Świdnicy rodzinnymi węzły, po- 
dzielali następnie religijne wojny 
w Niemczech, towarzyszyli z za- 
ciągiem wojskowym Jamowi III 
na wyprawę pod Wiedeń, i naj- 
starszy tej rodziny jest po dziś 
dzień najwyższym sędzią Śląska, 
a zasiada na sejmie pruskim w 
izbie parów; — jest to bowiem 
ordynacja, i tej okoliczności może 
jedynie przupisać należu, że się 
w zbiorach rodziny Szafgoczów 
przechowało tyle starożytnych 
pamiątek." 

Ród Szafgoczów czeka na pol- 
skiego historyka. Dzisiaj trudno 
coś powiedzieć o dokładności re- 
lacji Pola. Dorzućmy jednak mały 
obrazek (może koniec rejestru?): 
w bibliotece, w jednej ze sklepio- 
nych sal stała przed kilku jeszcze 
miesiącami płaskorzeźba, której 
treści nie można było jakoś zmie- 
ścić „w polskiej świadomości. 
Chrystus ramieniem zdjętym z 
krzyża przygarnia żołnierza nie- 
mieckiego — w hełmie, tak dobrze 
nam znanym. Obok karton nekro- 
logowy — twarz chłopca w mun- 
durze „leutnanta*, twarz szla- 
chetna i ujmująca (jak wyraziłby 
się Pol). Czytamy — padł na polu 
chwały we wrześniu 1939 roku na 
przedpolach Warszawy. Pono to 
ostatni z rodu. Polskiego herbu 
„Junosza“, jagnię w krwawym 
polu. 

„Cieplice warmbruńskie odkryli 
już w XI wieku myśliwi, ściga- 
jący zwierza, i już w owym czasie 
postawiono tu małą drewnianą 
kapliczkę św. Jana Chrzciciela 
przy źródle. W wieku XIII osa- 
dzili i nadali tu Szafgocze Ojców 
Cystersów. Ci zakonnicy, bawiący 
się rolą i opowiadaniem słowa 
Bożego, mieli pieczę nad źródłem 
i około chorych. I z owych to 
jeszcze czasów pochodzi zakład 
biblioteki klasztornej, który z wie- 
kiem wzrastał i przechował się po 
dziś dzień w najlepszym stanie. 
Dla starszej tedy historii Śląska 
jest biblioteka Szajgoczów zło- 
żona w klasztorze Cystersów tym, 
czym Zakład im. Ossolińskich dla 
historycznej przeszłości całej Pol- 
ski. Ten księgozbiór 50.000 dzieł 
posiada prócz wielkiej liczby ręko- 
pisów, których wartości ocenić 
nawet dotąd nie podobna, gdyż 
biblioteka posiada tylko suma- 
ryczny katalog rękopisów, a teraź- 
niejszy bibliotekarz p. dr Burg- 
hardt nie miał-dotąd jeszcze czasu 
sporządzenia katalogów nowych 
w sposób takowy, żeby odpowia- 
dały potrzebie dzisiejszych poszu- 
kiwań historycznych. Rękopisy i 
broszury późniejsze są zazwyczaj 
pod ogólną jakąś nazwą z pewnej 
epoki w kilku tomach razem o- 
prawne, a stąd trudno jest osądzić, 


. brunn ... 


co się w nich znajduje. Oddział 
teologii i historii jest w księgo- 
zbiorze najliczniejszy, a co do na- 
szej starej liteqatury, mianowicie 
pisanej łaciną, posiada biblioteka 
tutejsza zbiory wszystkich kla- 
sycznych edycji t najstarszych 
druków. To niespodziewane od- 
krycie uderzyło mnie tym więcej, 
gdy p. Maciejowski (jak sobie to 
przypomnisz) nie wspominał w li- 
ście swoim pisanym z ostatniej 
naukowej podróży po Niemczech, 
nie o Warmbrunie i w spisie 
rękopisów, które od p. Pertze w 
Berlinie otrzymał nie było ani 
wzmianki o bibliotece warmbruń- 
skiej. Zdziwiło mnie to mocno — 
później wszakże wyjaśniła mi się 
ta rzecz. Hrabia Szajgocz, którego 
poznałem, nie ma wiele zaufania 
do tego rodzaju pisarzy, którzy 
z pióra robią rzemiosło, a do tego 
częstokroć niebardzo zaszczytne 
i do ich sposobu zapatrywania się 
na historię. „Mam tego dowody, 
iż ci panowie przekręcają fakty 
historyczne i tłumaczą w złej 
mierze najjaśniejsze prawdy na- 
opak“, rzekł mi. dlatego zamknąć 
kazał ściśle historyczny oddział 
literatury starszej w bibliotece, 
a mianowicie rękopisów dawniej- 
szych, na co mi się także i w 
Wrocławiu żalono; — zapewnił 
mnie wszakże, iż dla biblioteki 
im. Ossolińskich stoją jego zbiory 
otworem i dla każdego, kto tylko 
z jej ramienia zjedzie do Warm- 
brunu. Wzamian za kopie ręko- 
pisów, których nie posiada biblio- 
teka warmbruńska, a które by jej 
Zakład mógł ofiarować przyrzekł 
przesłać kopie rękopisów swoich 
it życzy tego, aby się przez za- 
mianę dubletów na dzieła nowsze 
naszej literatury powiększyła bi- 
blioteka jego, tak bogata w kla- 
sycznę dzieła naszej literatury 
dawniejszej.“ 


Fragment zbiorów Szafgocza. 


Nie wiele dodamy do opisu 
biblioteki, bo zawartość księgo- 
zbioru nie była dokładnie przez 
nikogo ani przebadana, ani opi- 
sana. Jedynie silesiaca wybrano 
w końcu XIX w. i ujęto w kata- 
log drukowany w Lipsku w 1901 
roku: "(SILESIACGA in/*der;... 
Maiorats - Bibliothek zu Warm- 
von Heinrich Nentwig, 
t. I-II, str. 232, 576 + XI.) Pozo- 
stała część księgozbioru ustawiona 
i skatalogowana działami posiada 
katalog działowy i alfabetyczny, 
trochę kłopotliwy w użyciu. Kata- 
log silesiaców wymaga obszerne- 
go uzupełnienia, bo dział ten 
wzrósł już o jakieś 40 %, sięgać 
więc będzie 9000 pozycyj. Jeden 
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OWEŚ 


RATUSZ 
Słyszysz? Śnieg się zsypuje i szare maswerki 
zakwitają białymi różami. 
Przedwieczór szaro-Śnieżny kolory wyczerpał 


i nasyca się snami. 


Złote lilie po ścianach pełzają kamiennych 


Krystalizuje się Śnieg. 


Nad gasnącą ulicą rozkwita już senny 


białego księżyca brzeg. 


BRZEG ODRY 
O świcie cisza. Cisza. Szron śpi na zeschłej trawie. 


Zatarte smugi domów 


chłoną mgłę 
poranną. 


Na falach sen się łamie. Krajobrazy zjawisk 


płyną przez oczy senne. 


I jak kwiat dziewanny 


wieża dzwonieniem w niebo płoszy szarość Świtu, 
a w ceglanych ruinach złoci się iskierka 


koloru starych miodów 


i winnej jagody, 


chłodnej od ros świtania. 


O kamienie nadbrzeżne cicho dzwoni fala. 


Odpływa dalej. 
Dalej. 


MOSTY 


Nad mostami śpią zgliszcza. Ale w wieczór cichy 
gwiazdy błądzą po łukach i ciężkich filarach. 


A kwiatonów kryształy szare, jak kielichy 
skamieniałych nasturcji, odpływają dalej 


ku księżycowej tafli. Zgruchotane łodzie 
kołaczą o kamieni omszałe krawędzie 

i srebrna noc przygasa i szary Świt wschodzi, 
cichy jak przypłynięcie sennego łabędzia. 


OGRODY 


Ogrody drżą jesienią jak motyl skrzydłami, 

wbity na szpilki wieżyc. Gdyby mgły nie było 
można by nieść pod sercem znużenie jak miłość, 
z której wysnuł się jakiś niepotrzebny dramat. 


Pastelowo i wiotko opadałby wieczór 

i liście by spadały na senny brzeg Odry, 

a stromy dach katedry byłby cichy, modry 
szum drzew by smutek koił i serce by leczył. 


RZEŹBA GOTYCKA 
Dotykam twojej twarzy rękami jak ślepiec 
i palce mi drętwieją od wilgoci chłodnej. 
A ty kamienna maro, z głębiny stuleci, 
patrząc na mnie, wspominasz swoją własną młodość. 


Ja o nie cię nie spytam. Ty mi nic nie powiesz. 
Czas nas dzieli i wieki pod stopy nam kładzie. 
I kłonię się przed tobą — z krwi i ciała człowiek 
I mijam cię w pokorze. I mijam cię w zdradzie. 


LAMPY 


Jak dziwnie się przechadza cień twój w sennych zgliszczach. 
Pod krzyżami przyklęka, pod murami błądzi. 

Lampy go przesuwają, gaszą go i niszczą 

bo jest cichy i nie chce snu z gałęzi strącić. 


I ciebie w nim poznaję i siebie przeczuwam. 
Smugi lamp nas to łączą, to znów rozdzielają 

a gdy zaczną blask złoty zbyt hojnie rozsnuwać, 
rozejdziemy się marząc. Nie zapominając. 


tylko egzemplarz biblioteczny o- 
wego katalogu posiada  ręko- 
piśmienne uzupełnienia. (Całość 
zbioru wynosi podobno 80.000 to- 
mów.) 

Zestawianie Cieplickiej biblio- 
teki z Biblioteką Ossolińskich jest 
o tyle nie trafne, że nie znać w 
tej fundamentalnej śląskiej bi- 
bliotece kierunków naukowego 
zbieractwa książek. Jest to wię- 
cej księgozbiór niż biblioteka. 
Poszczególne odcinki okażą się 
prawdopodobnie bardzo cenne 
(myślimy tu o zbiorze kartogra- 
ficznym, o zbiorze rycin), ale sze- 
rokość zainteresowań zbierackich 
mści się tutaj lekkim ważeniem 
poszczególnych dyscyplin. Cóż to 
bowiem za biblioteka uniwersalna 
o 50.000, czy 80.000 tomów? Oczy- 


wistą wartość (którą musieli już 
zauważać właściciele, sprowa- 
dzając Nentwiga dla prac katalo- 
gowych) przedstawia zbiór śląski. 
Wcale bogate materiały dla wie- 
dzy o tym regionie znajdziemy 
na drugim krańcu Śląska, w Cie- 
szynie. Tam zbieranie ich, ruch 
umysłowy, zaczynał się gdzieś w 
połowie XIX w., dziś skupia się 
w bibliotece Muzeum Miejskiego; 
zbiór Szerszenika wojenne koleje 
losu przeniosły na stronę czeską, 
a przedstawiał ze zbiorów cie- 
szyńskich wartość bodaj najwięk- 
szą. W Katowicach Biblioteka 
Sejmowa dała podstawę dla dzi- 
siejszej Śląskiej Biblioteki Pu- 
blicznej — sto tysięcy tomów sta- 
rannie przez czas międzywojenny 
zbieranych; w tym dział śląski 
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sporo. miejsca zajmuje. Okres po- 
wojenny pozwala ją uzupełnić 
materiałami, zwłaszcza nięmiec- 
kimi, pozwala na gospodarkę 
księgozbiorem bytomskim, a akcja 
zabezpieczania z terenu opolskie- 
go powinna była również przy- 
nieść rezultaty nie błahe. Trzeci 
warsztat organizuje się we Wro- 
cławiu, gdzie Gabinet Śląski Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej łowi 
starannie silesiaca z wielkich sor- 
towni, książek poniemieckich, 
które jeszcze ciągle pracują; 
warto wspomnieć o Bibliotece 
Kapitulnej, która kryje przede 
wszystkim materiały starsze i 
materiały dla historii szkolnictwa. 
W tym układzie udostępnienie 
księgozbioru cieplickiego stwarza 
nową sytuację. Zbiór silesiaców, 
z którego 9000 skreślić trzeba 
z góry jakieś 25% druków bez 
znaczenia (ap. bądź to drukowane 
w Cieplicach, bądź dedykowane 
Szafgoczom) — jest zapewne naj- 
wiekszym dzisiaj tego rodzaju 
zbiorem. Co ważniejsze — jest 
uporządkowany, dostępny i skata- 
logowany (odbija się już w kilku- 
nastu egzemplarzach uzupełnienie 
do drukowanego katalogu, aby 
katalog kompletny tego działu 
rozesłać do większych ośrodków 
naukowych). Instytut Śląski u- 
mieszcza w Bibliotece fachowy 
personel pomocniczy, aby jak naj- 
szybciej uzyskać dokładny obraz 
księgozbioru. W ten sposób otwo- 
rzy się tam nareszcie drogę dla 
wszystkich — bez względu na to, 
co myślałby o tym i czego sobie 
życzył „hrabia Szafgocz*. Spo- 
dziewać się należy, że za jakiś rok 
dojdzie do konferencji w sprawie 
bibliotek śląskich i ustali się, 
w jakim kierunku pójdą specja- 
lizacje w 4 punktach: Cieszyn, 
Katowice, Wrocław, Cieplice i ja- 
kie funkcje im się powierzy. 

„Wim dalej pójdę, opiszę Ci 
urządzenie tutejszego  księgo- 
zbioru. Jak to już rzekłem, jest 
on umieszczony w klasztorze Cy- 
stersów. którego górne zajmuje 
piętra. Korytarzami obchodzi się 
dokoła gmachu, do których przy- 
tykają sale książkami zapełnione, 
jamilijna  zbrojownia i zbiór 
mineralogiczny. 

Mineralogiczny zbiór jest syste- 
matycznie ułożony it bardzo bo- 
gaty, szczególnie co do oddziału 
kryształów nadzwyczajnej pięk- 
ności. W ogóle liczy przeszło 
12.000 egzemplarzy, nie daje 
wszakże obrazu geologicznych po- 
kładów „Gór Olbrzymich”, bo nie 
był w tym celu urządzony. 


Zbrojownia jest umieszczona w 
osobnym sklepieniu, które całe po 
temu urządzono. Są to familijne 
pamiatki z rycerskich czasów, 
mających jednak historyczną 
wartość, bo o każdej 'zbroji jest 
jakieś zajmujące podanie... 

Pośrodku zbrojowni stoi stół 
starożytny, stołkami z wieku XVI 
otoczony, a na nim leży pamięt- 
nik, gdzie się zapisują podróżni, 
zwiedzający ten zakład. Na dwóch 
przeciwległych ścianach znajduja 


się olejno malowane i chorą- 
gwiami ozdobione dwa „drzewa 
genealogiczne”, jedno rodziny 
Szafgoczów, a drugie rodziny 
Piastów... 


Dziwne to jest uczucie, gdy się 
przechodzi dzieje rodziny, której 
się losy splotły z wielkimi wy- 
padkami historii, zwłaszcza, gdy 
przy tym patrzymy na charak- 
tery kreślone ich ręką, na te 
zbroje, które nosili, lub na tę 
broń, od której ginęli. 

Jedna część historycznych por- 
tretów rodziny Szafgoczów i Pia- 
stów ozdabia ścianę biblioteki, 
druga znajduje się w pałacu ordy- 
nacji w Warmbrunie, i dla stu- 
diów archeologicznych tego ro- 
dzaju są to może jedyne źródła 
na Śląsku. Piastowie i małżonki ich 
są to postacie w naturalnej wiel- 
kości, pędzel gruby, lecz malo- 
widło jest kopią, jak się zdaje, 
równoczesnych obrazów, pełne 
wyrazu, przypominające nasze 
historyczne portrety po starych 
domach. W zbiorze rycin znala- 
złem bardzo wiele ciekawych rze- 
czy dla historii polskiej, jako to: 
wizerunki bitew, festynów, koro- 
nacji, łaskami słynących obra- 
zów, historyczne portrety polskie, 
wykonane przez rytowników nie- 
mieckich XVII i XVIII wieku, 
widoki i plany wielu miast i 
twierdz na Śląsku, a nawet kilka 
portretów hetmanów kozackich 
z czasów ukraińskich buntów, 
i portrety kilku tatarskich i tu- 


reckich wodzów, którzy najeż- 
dżali Polskę. Są to wszystko 
drzeworyty lub sztychy z daw- 
niejszych czasów, i rozumiem, że 
który z naszych rysowników, czy- 
niący tego rodzaju poszukiwania 
+ zbiory, znalazłby tu na czas 
dłuższy zajęcie dla siebie. Pan 
dr Burghardt, bibliotekarz tutej- 
szy, ofiaruje sbą pomoc z wielką 
gotowością zwiedzającym ten za- 
kład; pod względem jednak hi- 
storycznych badań, wartoby, żeby 
się tu kiedy przejechał pan Bie- 
lowski, bo niezawodnie znalazł- 
by tu historyczne zapiski i naj- 
starsze roczniki z Piastowskich 
czasów, nie tylko w samym 
Warmbrunie, ale i w Hermsdorfie 
pod Kinastem, gdzie się w za- 
meczku przechowuje całe archi- 
wum familijne Szafgoczów, co do 
oryginalnych historycznych do- 
kumentów starsze îi ważniejsze je- 
szcze od rękopisów, znajdujących 
się w bibliotece warmbruńskiej. 


Co do genealogicznego drzewa 
Piastów, jakie się znajduje w 
zbrojowni, nie moga iść z nim 
w porównanie genealogie dotąd 
znane; bo od pierwszych krusz- 
wickich podań począwszy, znaj- 
duje się tu ten ród, -dzierżący 
przez wieków kilka berło Polski 
i Śląska, wywiedzione po mieczu 
i po kądzieli aż do jego wygaśnię- 
cia z całą świetną parantelą i 
drobiazgowościa. Szczególniej co 
do dzielnicy Piastów Śląskich nie 
znamy nic tak dokładnego; a kie- 
dym badal, z jakich: źródeł uło- 


W dniu 25 lutego 1947 
z okazji pobytu Edmunda 
Osmańczyka w kraju na- 
stąpiło w lokalu redakcji 
wręczenie przyznanej mu 
w dniu 27 stycznia na- 
grody literackiej czytelni- 
ków ,„Odry* w wysokości 
150.000 złotych. 


Ze względu na improwi- 
zowany charakter tej uro- 
czystości na wręczeniu nie 
mógł być niestety obecny 
drugi laureat „Odry Wła- 
dysław Jan Grabski. 


żono ten obraz, pokazał mi biblio- 
tekarz dwa oryginalne kodeksa 
z przepysznymi malowidłami her- 
bów wszystkich księstw śląskich, 
pisanych w języku łacińskim, o- 
bejmujące obszerne rodowody 
pojedyńczych domów książęcych 
i całe ich koligacje. Kroniki te 
nie były jedną ręką spisane, i ma- 
lowidła herbów z czasów później- 
szych świadczą widocznie o upad- 
ku sztuki. Hrabia Szajgocz po- 
zwolił genealogiczne drzewo Pia- 
stów przekopiować dla Zakładu 
im. Ossolińskich — umówiłem tu 
malarza na miejscu, i tak przy- 
najmniej bez czegoś nie powrócę 
do Was z tej podróży. Ofiarując 
Zakładowi ten szacowny dar, po- 
łożył hr. Szafgocz jeden tylko wa- 
runek, żeby nie publikować tej 
pracy, nie z tego powodu, jakoby 
nie chciał dać Zakładowi w tej 
mierze pierwszeństwa, lecz z tego, 
iż nie jest pewnym, czy praca ta 
wytrzyma dzisiejszą krytykę hi- 
storyczną; w połowie bowiem 
przeszłego wieku jeszcze podjął 
ją jakiś niemiecki uczony i hrabia 
Szajgocz życzy sobie tego, aby 
obecnie źródła historyczne do 
genealogicznego drzewa Piastów 
na nowo zostały przejrzane przed 
publikacją tego obrazu.“ 


Zbiór mineralogiczny, zbrojow- 
nia, owe drzewa genealogiczne 
i inne muzealia opuściły już bi- 
bliotekę. Minerały zabrała War- 
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szawa, zbrojownię przeniesiono 
do sąsiedniego budynku, gdzie 
Zarząd Zdrojowy tworzy muzeum 
— zaznaczmy: dziwnej jakości. 
Bo gdy pierwsze piętro muzeum 
zajmuje wielki, bardzo cenny 
zbiór ornitologiczny i entomolo- 
giczny, na drugim umieszcza się 
obecnie owe pamiątki Szafgo- 
czów, które właściwie nie nadają 
się do ekspozycji. Bo albo trzeba 
by zweryfikować całą rodzinę i 
traktować to muzeum jako regio- 
nalną Świątynię Sybilli, albo 
cenne skąd inąd eksponaty prze- 
nieść w głąb kraju. 

Archiwum z Chojnast w znacz- 
nej części zostało w grudniu 1946 
roku przewiezione do Archiwum 
Państwowego we Wrocławiu. Naj- 
starszą część jednak, około 1000 
dokumentów z wieku XIV i XV, 
Instytut Śląski przeniósł do Bi- 
blioteki w Cieplicach, wnosząc, 
że stanowią one cenne uzupeł- 
nienie organizowanej tam Stacji 
Naukowej. Co do portretów Szaf- 
goczów i Piastów, jakie znajdo- 
wały się w pałacu, to należy je 
uważać za przepadłe, jak zresztą 
całe urządzenie zamku cieplickie- 
go. Nie są mi znane losy kontak- 
tów Biblioteki „Warmbruńskiej* 
z Zakładem Ossolińskich — niech- 
że Ossolińczycy wypowiedzą się 
kiedyś na ten temat, jeśli zapał 
Pola dał jakieś rezultaty i jeśli 
rzeczywiście wymieniano między 
Bibliotekami zdobycze. 

List szesnasty (z 
czwartej). 

-.. „Z góry można się było do- 
myśleć tego, że się w bibliotece 
Warmbruńskiej, jako na pogra- 
niczu historycznym, znajdują tak- 
że stare rękopisy czeskie, — i ja- 
koż znalazł p. Purkinie dwa ory- 
ginalne kodeksa „Braci Czeskich“, 
opisujące w kilkunastu osobnych 
oddziałach dzieje tego wyznania 
w Czechach, w Wielkiej Polsce 
i na Litwie, częścią w czeskim, 
częścia w łacińskim języku... 

Czym więcej się rozpatruję w 
bibliotece Warmbruńskiej, tym 
więcej poczynam cenić jej zbiory, 
— tutaj wszakże wypadałoby po- 
pracować miesięcy kilka, i to ko- 
muś takiemu, co się wyłącznie 
tego rodzaju badaniom oddaje. 
I tak znalazłem dzisiaj nowy od- 
dział ważny dla historii naszej i 
poszukiwań rzeczy słowiańskich 
w ogóle. W wieku XVII i XVIII 
pisali Niemcy dużo o Polsce ìi o 
Słowiańszczyźnie, — cały kom- 
plet broszur i dzieł z owego czasu 
znajduje się do tego oddziału pi- 
sarzów obcych o rzeczach naszych 
w bibliotece tutejszej. A lubo bi- 
blioteka im. Ossolińskich posiada 
także bardzo znaczne zbiory z o- 
wej epoki pisarzy postronnych, 
rozumiem, iżby tu sie znaleźć 
mogły rzadkie broszury, których 
my mie znamy, szczególniej tak 
zwane „Historische Curiositae- 
ten“, opisujące pojedyncze wy- 
padki równocześnie pod natchnie- 
niem czasu i wpływem zdarzeń 
kreślone ...* 


Zaiste wystarczy się nieco tylko 
rozpatrzyć w Bibliotece Warm- 
bruńskiej, aby stwierdzić, że trze- 
ba tu popracować i kilka lat i 
kilkunastu uczonym. Nie będzie- 
my tam szukać chyba rzeczy sło- 
wiańskich, przede wszystkim ślą- 
skich, później polskich. Instytut 
Śląski będzie się starał zaopatrzyć 
bibliotekę w konieczne materiały 
polskie, będzie się starał zorgani- 
zować warunki pracy dla przy- 
jeżdżających do Cieplic uczonych. 
Wszystkim bowiem zależy na tym, 
aby ten nowy warsztat naukowy 
jak najszybciej włączyć w polski 
świat wiedzy. 

Dziwne to jest uczucie — by 
użyć słów Pola, gdy jesteśmy 
świadkami jak kilka kart jego 
opisu po stu latach nabiera życia, 
staje się ważkim dokumentem, 
wyciągiem hipotecznym niemal 
i aktualnym przewodnikiem. To 
już nie notatka z działu „Histo- 
rische Curiositaeten*. 

Pochylamy z szacunkiem głowę 
przed geografem, którego „inte- 
res“ historyczny i narodowy za- 
prowadził do Cieplic. Z satysfak- 
cją śledzimy słowo — piękną 
starą prozę. Z uśmiechem obser- 
wujemy zapał Ossolińczyka, który 
i w Górach Olbrzymich szuka dla 
Zakładu Korzyści (sam hrabia 
Szafgocz delikatnie wyraża za- 
strzeżenia co do ścisłości owej 
genealogii Piastów!). I chciałoby 
się mu powiedzieć, że dziś mię- 
dzy obiema bibliotekami zaledwie 
parę godzin drogi — i żadnych nie 
ma przeszkód w wymienianiu 
dubletów i kopiowaniu reko- 
pisów. 


wycieczki 


Agata Kajzerek. 


Perspektywa Odry 


Józef Nyka: Wieś na Mazurach. 


(Repr. za „Arkoną'') 


Polityczny aspekt sprawy łużyckiej jest niewątpliwie skompli- 
kowany a w każdym razie przez prasę polską niezbyt jasno spre- 
cyzowany. Pewną winę w tym ponosi może delegat dyplomatyczny 
Łużyczan w Warszawie, a już dużo winy leży po stronie takiej pro- 
pagandy sprawy łużyckiej, jaką u nas stosuje organizacja „Prołuż*. 
Nie można bowiem problemu upraszczać, gdyż wtedy nie rozumie 
się np. dlaczego postępowanie sowieckich czynników okupacyjnych 
na terenie Łużyc jest takie właśnie a nie inne, nie rozumie się, dla- 
czego Łużyczanie nie zostali należycie potraktowani na pierwszym 
pewojennym kongresie słowiańskim w Belgradzie. 

Rozwiązanie sprawy łużyckiej z pełną korzyścią dla tego tragi- 
cznego narodu w chwili obecnej leży bowiem nie tylko w rękach 
Rosji Sowieckiej, ekupującej tę część Niemiec, lecz także w rękach 
samych Łużyczan. Uproszczenia stosowane wobec zagadnienia łu- 
życkiego polegają na tym, że traktuje się je w oderwaniu od wiel- 
kiej polityki, kierującej w tej chwili przyszłością Niemiec, przy- 
szłością tych lub innych narodów europejskich. Zagadnienie łuży- 
ckie stawia się na platformie moralnej, historycznej, ogólnosłowiań- 
skiej itd. Wszystko to jest słuszne, ale żyjemy w świecie, w którym 
nie same prawa moralne i historyczne mogą przywrócić wolność 
narodom. 

Stawiając sprawę otwarcie trzeba przyznać, że sami Łużyczanie 
nie pojęli właściwie dzisiejszego momentu dziejowego, w którym 
mogą wygrać wolność a przynajmniej daleko idącą autonomię dla 
swego narodu. Fakty są proste i w swym realiźmie niemal poucza- 
jące. Na Łużycach stoją okupacyjne oddziały sowieckie, które w sto- 
sunku do Niemiec realizują część wielkiego sowieckiego planu po- 
litycznego. Od inicjatywy politycznej działaczy łużyckich w kie- 
runku uzgodnienia swych poglądów jak i planu z wojskowymi wła- 
dzami sowieckimi zależy wiele. Od stosunku Łużyczan do nowych 
pojęć politycznych, od ich udziału w partiach a szczególnie w SED, 
na którą władze sowieckie mocno liczą przy pracy nad reedukacją 
narodu niemieckiego. 

Zamieszczony w jednym z ostatnich numerów „Odry* cytat 
z dziennika czeskiego pokazywał tylko jedną stronę medalu. uka- 
zywał czeski punkt widzenia w sprawie łużyckiej. Wiemy, że 
grupa łużycka działająca w Pradze zrobiła wiele dobrego dla oży- 
wienia łużyckiego życia narodowego. Ale wiemy także, że grupa ta 
stoi pod wpływem pewnych nierozsądnych koncepcji politycznych, 
antyrealistycznych, nie widzącch zbyt jasno położenia na samych 
Łużycach lub też wyciągających z tej sytuacji fałszywe, szkodliwe 
wnioski. 

Łużyce wolne lub autonomiezne pomieścić się mogą doskonale 
w sowieckiej koncepcji jednolitych Niemiec. Ale rzecz jasna, znajdą 
one tam swoje miejsce dopiero wtedy, gdy działacze łużyccy, Łu- 
życzanie, wykażą należyte zrozumienie dla realizmu politycznego. 
należytą inicjatywę w kierunku zabezpieczenia życia swego narodu 
nawet za cenę tych lub innych ustępstw ideowych. Tradycyjny, 
nienowoczesny, ciasny horyzont polityczny Łużyczan wymaga po- 
szerzenia. Wydaje mi się, że Domowina wkroczyła na właściwą 
drogę. I wydaje mi się, że zarówno polscy jak i czescy przyjaciele 
Łużyc złą przysługę oddają Łużyczanom, nie ukazując im tych 
spraw tak realistycznie, jak to przecież sami wobec siebie uczy- 
niliśmy. Z tego teź punktu widzenia wyniki Zjazdu Łużycoznaw- 
czego w Poznaniu, choć cenne i potrzebne, trzeba umieścić na tej 
samej martwej linii martwego horyzontu politycznego, jaki mają 
Łużyczanie. O tych sprawach, mając w ręku wyniki obrad, pomó- 
wię wkrótce szerzej. s 

Te kilka słów zaś ma być z jednej strony i potrzebnym komen- 
tarzem do przedrukowanych w „Odrze* nr 65 z czeskiej prasy 
„Wieści smutnych* i ukazaniem nowego oblicza problemu, którym 
zająć musimy się gorliwie. Paweł Kupke. 


BOGDAN OSTROMĘCKI 


Śląsko 


Ona nadchodzi zapachem wzgórz, 

gdzie wieczór pajęczynami oplata szare kamienie 
poprzez popioły i pola uwiędłe, 

iak oddech lekki, jak ziemi chłód — 

Jesienią modrych, łagodnych gór, 

rozsnutych w simugach borów kolorem złotych klonów, 
zapachem tuj, goryczą dębów, świerków chłodem 

zrywa się chór 

i echo nieśmiertelne gra -- gra i złote dzwoni w koronie. 
Wtedy z kamieni zlepionych mur 

i zmartwychwstatych baszt chropawy mrok bijący w niebo, 
sztandaru tylko krzyk, zwycięski krzyk na wietrze, 
hejnał bojowy gra bialoczerwienią 

na bory ciemne, na złoto gór, 

kiedy zagony tętnią nad ziemią 

a wieki płyną — dymami chmur. 

I ona spłynie pięknem i siłą 

zanim w popiołach zapadnie stońce 

za pola poległych į groźnych traw — 

tiedy tak lekko dotyka jej znak, 


iak czoła — liść opadajacy. 
(Wiersz z tomu poezyj „Popiół niepodległy”, który w tych 
dniach wyjdzie spod prasy.) 


| a... 


o robią Niemcy 


Osobliwa matematyka Pag. Stecka — Gniew 
generała — Niezazdroszczę — Siemens han- 
dlarzem niewolników — Książka Petersa 


Wegiel, oto najżywotniejsze zagadnienie gospodarcze Niemiec. Kradnie się węgiel przy każdej nada- 
rzajacej się okazji. Z lewej obrazek z lata — pociąg, który stanął przed sygnałem, pojechał dalej z dwoma 
pustymi wagonami, z których w mig wykradziono węgiel. W środku obrazek z tegorocznej zimy w Berlinie 
— ta scena pówtarza się codziennie na ulicach miasta. Sprawa węgla przeszła już także do sztuki. Rysunek 


z prawej przedstawia chłopca z 


ciej Rzeszy pisząc podręcz- 

nik szkolny musiał przy- 
znać się do jakiejś barwy, bru- 
natnej lub wiasnej. Bezbarwność 
w podręcznikach szkolnych była 
napiętnowana. Łatwiej było na- 
pisać podręcznik chemii, fizyki 
czy matematyki. Tutaj nikt ni- 
kogo nie zmuszał do wyjaśniania 
praw nauk ścisłych z punktu wi- 
dzenia „Mein Kampfu', czy na- 
rodowego socjalizmu w ogóle. Je- 
Śli pomimo to autor takiego pod. 
ręcznika z związku z wykładem o 
trygonometrii sferycznej czy ki- 
netycznej teorii gazu uważał za 
konieczne wspomnieć o ustawach 
norymberskich i wielkości ger- 
mańskiego imperium, to czynił 
to zupełnie z własnej woli, a więc 
albe z przekonania albo z przy- 
chlebstwa. 

Jeśli zatem w takim dziele jak 
„Grundgebiete der Mathematik* 
była mowa oe doskonałości ducha 
aryjskiego, o sile narodu i jego 
postawie militarnej, która „ma o- 
bronić krew i pracę przed obcą 
napaścią i przed wydziedzicze- 
niem przez obcy naród“ — to au. 
ter wprowadzał studenta w świat 
zupełnie inny niż świat matema- 
tyki. Jeśli w dodatku określił ce- 
le swej książki w ten sposób: 
„Głównym zadaniem tej książki 
jest wydobycie i ukazanie mło- 
demu uczącemu się pokoleniu 
idealistycznej faustowskiej posta- 
ci ducha niemieckiego przynaj_ 
mniej w jej ogólnych związkach 
i światopoglądowych podstawach“ 
— to autor ukazywał już wyraź- 
nie swoją barwę i swą przyna- 
leżność do imperialistycznej ide- 
tlogii, która po dokonaniu wielu 
zbrodni zbankrutowała z wielkim 
hukiem. 

Czytelnik myśli, że na tym 
kończy się moja glossa. O nie, 
miły czytelniku. Bo oto książka, 
z której zacytowaliśmy te parę 
zdań, książka p. t. „Grundgebiete 
der Mathematik* ukazała się nie 
w Trzeciej Rzeszy ale anno 
1946, w Heildelbergu nad Nec- 
karem, nakładem księgarni wy- 
dawniczej Winter, spod pióra Ma- 
xa Stecka, byłego docenta na mo- 
nachijskiej Akademii Technicz- 
nej, zwolnionego ze stanowiska po 
wojnie na skutek jego długolet- 
niej działalności prohitlerowskiej. 

Pomyślcie, Bawarska Akademia 
Nauk nie może wydawać swoich 
książek z powodu braku papieru, 
ale znalazły się Środki i papier, 
by wydać „matematyke“ — hi- 
tlerowca, Stecka. Prawdopodob- 
nie spotkamy się z dalszymi „dzie 
łami* tego Niemca, bo zapowie- 
dziano je na okładce jego „mate- 


matyki*. 
C się. W roku 1946 w pięknym 

Heildelbergu wydawnictwo 
rosenbergowsko - goebbelsowskiej 
propagandy, sprytnie wyplecionej 
w formułki matematyczne. Ha, 
wiele rzeczy niemożliwych dzieje 
się w Niemczech. W jednym z o- 
bozów dla hitlerowców w Gar- 
misch-Partenkirchen  zażalił się 
na kierownictwo obozu jeden z 
siedzących tam genera'ów, że w 
pokoju jego panuje temperatura 
tylko 10 stopni ciepła. Na bu- 
dynek amerykańskich władz 0- 
kupacyjnych w Bremie 


H ISTORYK i germanista Trze. 


ZY te jest możliwe, pytamy 


z napisem „Verbot'. 


budynek, w którym trybunał de- 
nacyfikacyjny w Norymberdze są- 
dził Papena, dokonano zamachów 
bombowych. 


Na złość Austriakom, którzy 
znanemu powieściopisarzowi Mir- 
ce Jelusichowi, po przeczytaniu 
przez sąd wszystkich jego ksią- 
żek wskazanych przez prasę, za- 
mierzają wytoczyć drugi proces 
denazyfikacyjny, prasa niemiecka 
nazywa Jelusicha majwybitniej- 
szym Niemcem i pisarzem. 


To wszystko dzieje się w Niem- 
czech, nie zorganizowanych du- 
chowo, żyjących resztkami zmę- 
czonej emigracji i nieskompliko- 
waną filozofią hitlerowskiego ży- 
cia kulturalnego. Przedstawiciele 
tych Niemiec spotkają się w lecie 
w Zurichu na kongresie PEN- 
Clubu z pisarzami polskimi. Być 
może, że Zofia Nałkowska, autor- 
ka „Medalionów* uściśnie rękę 
Wernera  Bergengriina, stalego 
współpracownika „Krakauer Zei- 
tung“, który w towarzystwie Be- 
chera, Kastnera. Wiecherta, Ar- 
nolda Zweiga i wielu innych wy- 
biera się na wspomniany kon- 
gres. Nie zazdroszczę, nie zazdro- 
szczę. Zobaczymy o czym tam bę- 
dą mówili Niemcy. Becher znany 
jest jako człowiek uczciwy. Kist. 
ner stworzył wspaniałą satyrę 
antyhitlerowską, ale ebok Ber- 
gengriina przecież pojedzie do 
Zurichu kilku innych pisarzy, 
których niezmienna niemieckość 
bynajmniej nie ukształtowała się 
w nich inaczej pod wpływem po- 
glądów lewicowych, jakim hoł- 
du ją. 


IĘKSZA kontrola widocz- 

na jest w dziedzinie go- 

spodarczej. Z większym 
szumem likwiduje się tu hitle- 
ryzm, zwlaszcza prasa strefy so- 
wieckiej demaskuje bezlitośnie 
związki kapitału miemieckiego z 
hitleryzmem, w sprawach kultu- 
ralnych zdobywając się raczej na 
pewne pobłażanie. Dostało się o- 
statnio koncernowi Siemensa. Na 
konferencji prasowej w Berlinie, 
jaka odbyła się w pierwszych 
dniach lutego, przedstawiono sen- 
sacyjne materiały dotyczące Sie_ 
mensowego handlu niewolnikami. 
Dyrektor Bernkerdt (ten sam, 
który na odmowę przyjęcia jego 
wniosku denazyfikacyjnego od- 
powiedział gorącym protestem) 
starał się gorliwie u SS o przy- 
dział bezplatnych si} roboczych 
z obozów i więzień dla koncernu. 
Jeden z przedstawionych doku- 
mentów cytuje fragmenty prze- 
mówienia tego dyrektora z dnia 
2 lipca 1942, w którym cel tego 
handlu niewolnikami między SS 
a Siemensem określa prosto: 
„Zbrojenia nasze muszą rozwijać 
się według zasady: maksimum 
wysiłku jednako od ludzi jak od 
maszyn. Strażnicy więźniów u 
Siemensa, jak podaje przedsta. 
wiona prasie instrukcja Siemensa, 
mają być uzbrojeni w pistolety, a 
w razie gdyby nie można było 
złamać oporu więźnia przez pro- 
stą siłę fizyczną (dyrch einfache 
kórperliche Gewalt), muszą użyć 
jakiejkolwiek stosow- 
nej broni. Cynizm tej instruk- 
cji jak również udział Siemensa 
w gazowaniu więźniów, już mu 


oraz naniepotrzebnych, to chyba najpo- 


workiem na plecach spoglądającego z zazdrością na przejeżdżający pociag 
2 węglem. Przed nasypem tablica 


tworniejsze oskarżenie, jakie spot 
kało przemysł niemiecki. 


DY tak sądzi się przemysł 
G niemiecki, odbierając spokój 

snom licznych zdenazyfiko- 
wanych już nawet wielkich dy- 
rektorów hitlerowskich, podobne 
choć mniej bogate w materiał do- 
wodowy, odkrywające nie tak 
potworne zbrodnie sądy przepro- 


wadza pewna część prasy nie- 
mieckiej nad studentami ~ nie- 
mieckimi. Na kilku uniwersyte- 
tach nastąpiła już czystka. Ry- 


sownik „Berliner Zeitung* ujął 
to dowcipnie, choć niewątpliwie 
prawdziwie: przez otwierające się 
podwoje uriwersytetów wypływa 
na ulicę trójszereg umundurowa- 
nych hitlerowców w wysokich 
SA-mańskich butach, brodatych 
starców i smukłych młokosów. 
Kuliurbund berliński w jednym 
z urządzonych niedawno odczy- 
tów ostro rozprawił się z dotych- 
czasowymi  pejęciami wolności 
nauki i welności czasu nowyk!a- 
dowego. Prelegent dr. Sturm ja- 
kc najrilniejszą potrzebę ducho- 
wą i moralną studentów niemiec- 
kich określił naukę pelnego hu- 
manizmu. 


KORO już jesteśmy w kręgu 

uniwersyteckim warta omó- 

wić nową poważniejszą pu- 
blikację niemiecką napisaną 
przez prof. dr. Hansa Petersa, 
dziekana fakultetu prawa w Ber. 
linie. Książka nosi tytuł „Zwi- 
schen Gestern und Morgen“ 
(Springer-Verlag, Berlin, 226 str.). 
Osobliwość tej książki polega na 
tym, że ocenia ona współczesne 
zjawiska kulturalne, zachodzące 
w Niemczech i w świecie, z punk- 
tu widzenia surowego ultramoń- 
tańskiego katolicyzmu. Prasa le- 
wicowa omawiając tę książkę, 
stwierdza dowcipnie, że nie są to 
żadne rozważania © współczesnym 
położeniu kulturalnym, jak chce 
podtytuł książki, lecz podręcznik 
dogmatyki katolickiej. Pod tym 
względem, jak twierdzi ta sama 
krytyka : książka jest doskonała, 
niemal przekonywująca, a poka- 
zany tu obraz Tomasza z Akwinu 
namalowany tak świetnie jak nie 
uczynił tego dotąd żaden z teolo- 
gów. 

Peters, rzecz jasna, pos'ugując 
sie dyscyplinami dogmatyki kato- 
lickiej, potępia materializm, widząc 
w nim „dalszy powód głębokiego 
upadku świata zachodniego“, o- 
raz „poszerzyciela błędu, że życie 
duchowe nie podlega prawom“. 
Chrześcijanin według Petersa za- 
miast indywidualizmu wyznaje 
persomalizm, a zamiast kolekty- 
wizmu, solidaryzm. Tym samym 
występuje Peters zatem przeciw_ 
ko t. zw. chrześcijańskiemu soc- 
jalizmowi. O humaniźmie socja- 
listycznym i o naukowym socja- 
liżmie nie wspomina berliński u- 
czony, tak że książka jego zdra- 
dza tendencję, która pomimo war 
tości nrzekonywujących jest nie. 
sympatyczna. Uczony katolicki 
nie maże bowiem dzisiaj przecho- 
dzić milcząco nad nowymi zja- 
wiskamt społecznymi. Powinien 
im przeciwstawić swój sąd i osąd 
ale nia maże ich pominąć milcze- 
niem. 

W każdym razie książka Peter- 
sa jest pewodem ożywionej pole- 
miki prasowej. wisz. 


Edmund Osmańczyk 


Dwa głosy 


W styczniowym numerze po- 
ważnego miesięcznika niemiec- 
kiego „Stuttgarter Rundschau“, 


„poświęconego sprawom politycz- 


nym, gospodarczym i kultural- 
nym“, ukazał się ciekawy artykuł 
wstępny stresemanowca  Dierka 
Forstera (ur. w r. 1884), wskazu- 
jący na tendencję, jakie tradycje 
niemieckiej polityki zagranicznej 
pragnie się ożywić obecnie w 
Niemczech. — W tym samym nu- 
merze znajdujemy niemniej cie- 
kawą wypowiedź redaktora „Stutt 
garter Rundschau“, Henry Bern- 
harda, którą przytoczymy naj- 
pierw, bowiem na jej tle artykuł 
Forstera wydaje się jeszcze þar- 
dziej wymowny. 

Henry Bernhard pisze: 

„Jednym z najbardziej życio- 
wych rozstrzygnieć traktatu po- 
kojowego będzie dla Niemiec na- 
sza granica wschodnia. Podobnie 
jak na zachodzie przy jednostron- 
nej decyzji w sprawie Zagłębia 
Saary tak i na wschodzie strona 
polska'i rosyjska stworzyła fakt 
dokonany. Kaliningrad, czyli nasz 
dawniejszy Królewiec, został już, 
jak informują, obsadzony Rosja- 
nami, po usunięciu ludności nie- 
mieckiej. Stało się to przed przy- 
znaniem obszaru tego Związkowi 
Radzieckiemu traktatem lub 
dyktatem pokojowym. Rów- 
nież Państwo Polskie oświadcza 
za zgodą Związku Radzieckiego, 
że obecna wschodnia granica Nie- 
miec, będąca radykalnym odcię- 
ciem naszej podstawy żywnościo- 
wej, nie zostanie w żadnym ra- 
zie zmieniona na naszą korzyść. 
Przeciwnie, silna polska propa- 
ganda wysuwa dalsze żądanie 
„reslawązacjA ziem niemieckich 
aż po Łabę. Propaganda ta, któ- 
rej centrala znajduje się w War- 
szawie i w Breslau (dziś zwanym 
często Wrocławiem), przyjmuje 
coraz silniejsze natężenie. Wobec 
argumentu, że Polska nie jest w 
stanie zasiedlić całego obszaru 
odciętego od Niemiec, ze strony 
polskiej i sowieckięj wskazuje się 
na fakt, że już conajmniej pięć 
milionów Polaków zostało tam 
osadzonych, Polaków przybyłych 
z terenów, które Polska ustą- 
piła Związkowi Radzieckiemu, 
Ta liczba wystarczy całkowicie, 
aby zabezpieczyć przed wyjało- 
wieniem (Versteppung) rolnicze 
obszary, które nie tylko dla Nie- 
miec, aie i dla całej Europy sta- 
nowią ważną część bazy żywno- 
ściowej. Musimy sobie zdawać 
sprawę z ogromnych trudności, 
na jakie natrafiać będziemy przy 
warunkach pokojowych dla Nie- 
miec. Lata, które nadchodzą, nie- 
jednokrotnie będą nas doprowa- 
dzać do granic zwątpienia, a być 
może, doprowadzą nas nawet do 
tego stanu, że porzucimy wszyst- 
kie nadzieje, Już choćby z tego 
względu koniecznym jest popra- 
wienie się naszej sytuacji żywno- 
ściowej, aby w decydujących mo- 
mentach nie zawiodły nas nasze 
nerwy i abyśmy nie wpadli w otę- 

ienie lub w zwątpienie. 

Jeśli jednak tak jest, że pokój 
dla Niemiec będzie dla nas próbą 
bardzo twardą, jeśli przy tym od 
miesięcy mocarstwa z coraz więk- 
śzą aktywnością starają się roz- 
wikłać, w jaki sposób traktat po- 
kojowy najbardziej celowo ułożyć, 
to tymbardziej trudno zrozumieć, 
że w pewnych kołach w Niem- 
czech, a nawet u odpowiedzial- 
nych potityków niemieckich grać 
zaczynają znów momenty uczucio- 
we, które w dyskusji mają ton 
patetyczny, a w swoich skutkach 
odradzaią w straszliwy sposób 
starą nacjonalistyczną frazeologię 
czasów po pierwszej wojnie świa- 
towej. „Nikt w Niemczech, ani ża- 
den niemiecki mąż stanu nie pod- 
pisze traktatu pokojowego, który 
narzuci nam obecne granice na 
wschodzie i zachodzie“. Tego ro- 
dzaju wypowiedzi rozlegają się 
dziś z różnych stron Niemiec. 
Czyżby ci ludzie, którzy tego ro- 
zaju tromtradracją chcą w na- 
szej smutnej teraźniejszości robić 
politykę, byli naprawdę  pozba- 
wieni zdrowego rozsądku? Czyż 
dziś pyta się nas ktokolwiek o to, 
czy my chcemy i mamy coś podpi- 


sywać? Przecież dotychczas nie 
wiemy w ogóle, czy dana nam 
będzie możliwość wyrażenia w 


niemieckie 


jakikolwiek sposób naszej opinii 
w sprawie traktatu pokojowego. 
Przecież dotychczas nie wiemy ani 
przypuszczać nie możemy, kto 
ewentualnie mógłby taki traktat 
podpisać. Czy gromada premierów 
krajowych? Czy wybrani lub mia-, 
nowani reprezentanci rządu cen- 
tralnego lub centralnej admini- 
stracji? Choć mamy nadzieję, że 
przyszłość rozjaśni nam obecne 
ciemności, choć żyjemy w napię- 
tym oczekiwaniu, że traktat po- 
kojowy z Niemcami nie przynie- 
sie nam podziału Niemiec, lecz 
da nam możność stania się waż- 
ną częścią i czynnikiem przyszłej 
zjednoczonej Europy, to jednak 
zupełnie nie jest na czasie wy- 
syłanie do poszczególnych mo. 
carstw zwycięskich apeli, za któ- 
rymi się kryją groźby, aibo na- 
wet, w apelach tych, wyraźnie 
grożby te są wyrażane. My wie- 
my, że świat nie będzie miał spo- 
koju bez uspokojonego do współ. 
pracy gotowego narodu niemiec- 
kiego. Ani świat, ani przede 
wszystkim Europa. Dlatego też 
musimy- czerpać nadzieje z faktu, 
ze rozpoczynające się 10 marca 
w Moskwie rokowania umożli- 
wią nam w wyniku swoim nowy 


start w europejską przyszłość, 
Do tego nie potrzeba żadnych 
wielkich słów ani  nacjonali- 


stycznych trąb, lecz jedynie od- 
wagi patrzenia faktom w oczy, 
odwagi, którą jedynie będziemy 
w stanie przezwyciężyć ciężką i 
pełną niebezpieczeństw sytuację". 

Z kolei artykuł Dirka Forstera 


p. t. „Locarno — wzorem“: 
„Naród niemiecki po bezprzy- 
kładnym załamaniu się żyje 


obecnie pod rządami cudzoziem- 
skich administracji wojskowych 
i w chwili obecnej opanowany 
jest jedną wyłącznie troską, w ja- 
ki sposób może dosłownie urato- 
wać swe nagie życie. 

Będzie to możliwe tylko wów- 
czas, jeśli narodowi niemieckie- 
mu uda się zbudować nowy ład 
państwowy, gospodarczy i spo- 
łeczny. Zadanie to wymaga tak 
wielkich sił, że na drugi plan 
zejść muszą wszystkie rozważa- 
nia na tematy inne, a szczegól- 
nie sprawa włączenia Niemiec do 
wspólnoty narodów. Niemcy na 
razie w polityce zagranicznej mo- 
gą być wyłącznie przedmiotem, a 
nie podmiotem. Położenie jednak 
takie nie będzie trwało stale. Nie 
można sobie wyobrazić trwałego 
upadku  siedemdziesięcio-m'lio- 
nowego narodu w centrum Euro- 
py, chyba, że wybuchnie III woj- 
na światowa. Jeśli Niemcy żyć 
będą dalej, to z czasem również 
zagranica podejmie z nami nor- 
malne stosunki. Wówczas być 
może będzie to trwało lata, dla 
Niemiec otworzy się znów moż- 
ność prowadzenia polityki zagra- 
nicznej. Lecz nawet wtedy kraj 
nasz nie osiągnie stanowiska mo- 
carstwa. Raczej przez pewien 
okres czasu zajmować będzie 
stanowisko specjalne, jako pań. 
stwo lub związek państw, kon- 
trolowane przez obce mocar- 
stwa, z silnie ograniczoną suwe- 
rennością, biedny jeśli chodzi o 
siły materialne, słaby jeśli chodzi 
o siły polityczne, pozbawiony 
wszystkich wojskowych środków 
obrony, daleko bardziej zależny 
niż to bywa normalnie od dobrej 
woli zagranicy, od pokoju, spoko- 
ju i ładu w świecie, a przede 
wszystkim w Europie. Do tego 
rodzaju okoliczności będzie mu- 
siała się przystosować przyszła 
miemiecka polityka zagranidzna. 

„Mimo to już dziś naród nie- 
miecki musi się przygotować do 
polityki zagranicznej, która kie- 
dyś prowadzona będzie w imieniu 
narodu przez przyszłe nasze 
rządy. Niemcy w czasie hitlerow. 
skim zapomnieli, czym jest po- 
lityka zagraniczna. Niemcy prze- 
żyli zbrodniczy reżim, który z nie 
słychanym wyrafinowaniem mie. 
szał pojęcia. Największe zamie- 
szanie wywoływał fakt; że tego ro- 
dzaju polityka zagraniczna dawa- 
ła latami sukcesy. 

„Upłynie zatem jeszcze wiele 
czasu zanim naród niemiecki doj. 
rzeje do twórczego uświadomienia 
sobie, czego potrzebuje od polity- 
ki zagranicznej. Dziś nie wystar- 
czy wykazywanie na przykładzie 
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polityki zagranicznej III Rzeszy, 
jaką polityka zagraniczna być nie 
powinna. Pouczanie negatywne 
mie wystarczy. Czy jednak z na- 
szej historii możemy nauczyć się 
czegoś pozytywnego? Zapewne, 
że historia nie powtarza się. Nie- 
ma sytuacji politycznych, iden- 
tycznych do minionych. Nie ma 
też żadnej akcji politycznej. któ- 
rą by poraz drugi w tensam spo- 
sób można było powtórzyć. Nie- 
mniej jeśli rozumie się motywy i 
elementy ówczesne, można nau- 
czyć się i z minionych wydarzeń. 
Na przykład z traktatu, który za- 
warty został w październiku 1925 
w Locarno. Treść jego jest znana. 
Niemcy i Francja (jak również i 
Belgia) uznały nienaruszalność 
granicy na Renie — Niemcy poza 
tym uznały przepisy traktatu wer 
salskiego o demilitaryzacji Nad- 
renii — oraz zobowiązały się do 
nieprowadzenia |przeciwko sobie 
wojny. Anglia i Włochy gwaran- 
towały obu krajom (również i 
Belgii) jednakowe utrzymanie 
mocy traktatu przez obu partne- 
rów. Poza tym między Niemcami 
a Francją, Belgią, Polską i Cze- 
chosłowacją zostały zawarte umo- 
wy rozjemcze, mające na celu za- 
łatwianie wszystkich sporów na 
drodze pokojowej. 

Idee traktatu locarneńskiego 
były i rozsądne i owocne. Aby za- 
bezpieczyć pokój w Europie roz- 
poczęto pracę w tym miejscu, 
gdzie niebezpieczeństwo zamące- 
nia pokoju groziło najbardziej. 
Celem układu locarneńskiego by- 
ło ustabilizowanie stosunków 
między Niemcami a Francją po- 
przez usunięcie z przyszłych spo- 
rów sprawy wspólnej granicy, któ 
ra w ciągu wieku była powodem 
stałych targów i stale powtarza- 
jących się wojen. 

Układ starał się przenieść zasa- 
dy traktatu wersalskiego na teren 
dobrowolnej umowy między rów- 
nouprawnionymi. W parlamencie 
brytyjskim Rząd Wielkiej Bryta- 
nii stwierdził, że po Locarno nie 
będzie więcej Aliantów przeciw- 
ko Niemcom. Układ nie ograniczył 
się tylko do dwóch głównie zain- 
teresowanych krajów, lecz w ra- 
mach europejskich wciągnął w 
swoją orbitę bezpośrednio lub po- 
średnio dwa dalsze mocarstwa na 
zachodzie i południu Europy oraz 
dwóch wschodnich sąsiadów Nie- 
miec. Ważnym dopełnieniem ukła. 
du locarneńskiego był tegoż roku 
zawarty układ berliński ze Zwią- 
zkiem Radzieckim. 

System układu locarneńskiego 
był prosty, nie dla tego, że wszyst- 
kie problemy zostały przykrojone 
do pośpiesznie przygotowamych 
szablonów, lecz dlatego, że pro- 
stotę układu zbudowano po dłu- 
gim i mądrym rozważeniu wszyst. 
kich czynników. Cel układu od- 
powiadał życzeniom  współczes- 


Zdzisław Hierowski 


nego pokolenia. Układ zawierał 
tylko niewiele paragrafów obli- 
czonych na czas dłuższy. Jedynym 
wyjątkiem było w pewnym sen- 
sie ponowne uznanie demilitary_ 
zacji Nadrenii. Jednak zapewne 
nikt z podpisujących układ nie 
uważał za możliwe utrzymanie te- 
go punktu przez czas nieograni- 


czony. Ówczesny rząd niemiecki. 


uczynił słusznie że uznał demili- 
taryzację, a to nie tylko dlatego, 
że przez to został wyeliminowany 
postulat francuski stałej obcej 
kontroli nad Renem, lecz przede 
wszystkim dlatego, że bez zgody 
rządu niemieckiego na demilita- 
ryzację Nadrenii nie możliwe by- 
łoby uzyskanie zgody Francji na 
układ locarneński tak szybko po 
zawarciu traktatu wersalskiego. 
Sens traktatu locarneńskiego był 
ten: należy stosunki pomiędzy 
Francją a Niemcami w ciągu na- 
stępnych lat do tego stopnia po- 
lepszyć, aby powoli wytworzyć 
się mogła atmosfera dobrego są- 
siedztwa, która by w końcu umo- 
żkiwiła usuniecie postanowień © 
demilitaryzacji Nadrenii. Dla u- 
znania ważną była, jeśli się tak 
chce „clausula rebus sic stanti- 
bus“. Ta klauzula prawa mię- 
dzynarodowego jest często źle 
rozumiana. Nie oznacza ona, że 
układy stają się niebyłe względ- 
nie, że jednostronnie mogą być 
rozwiązane, jeśli jeden z partne- 
rów uważa, że stosunki, które ist. 
niały przy zawieraniu traktatu 
zasadniczo się zmieniły. Oczywi- 
ście. że jeszcze mniej klauzula ta 
upoważnia jedną ze stron zawie- 
rających układ do zerwania trak- 
tatu, wtedy kiedy uzna to za sto- 
sownę. Klauzula mówi jedynie, 
że umowy nie trwają wiecznie i 
należy je na drodze układów zmie 
nić lub zastąpić innymi, jeśli sto- 
sunki, na których się układ opie- 
rał, zasadniczo się zmieniły. 

Układ locarneński przyniósł w 
pierwszych latach stosunków mię 
dzy Niemcami a Francją poprawę 
sytuacji ©ogólno-europejskiej, o 
czym jednak mówić tu nie bę- 
dziemy. Jeśli jednak jako całość 
układ zawiódł. to winę ponosi tu 
zarówno naród francuski jak i 
niemiecki, które to narody z wiel- 
ką niecierpliwością. a później z 
rozczarowaniem i z wyraźnym 
niezadowoleniem oczekiwały na- 
tychmiastowych owoców układu. 
Poza tym układ zawiódł, ponie- 
waż Hitler z chwilą dojścia do 
władzy postąpił z układem tym 
podobnie, jak z innymi międzyna- 
rodowymi traktatami. Winą in- 
nych partnerów  locarneńskiego 
paktu było to, że nie posiadali 
dostatecznej energii, aby przeszko 
dzić Hitlerowi w zerwaniu ukła- 
du. 

Na koniec należy raz jeszcze 
powtórzyć to, cośmy powiedzieli 
na początku: To co stało się w 


Jan Waśniewski — 


Waśniewski to epik zagłębia 
przemysłowego, leżącego pomię- 
dzy Sosnowcem a Oikuszem, rów- 
ny pod każdym względem Mor- 
ceinkowi i niesłusznie zapomniany 
w cieniu jego sławy. To zapom- 
nienie ma swoje zupełnie pozali- 
terackie i całkowicie emocjonalne 
przyczyny. Śląsk, ziemia świeżo 
odzyskana, skupiał na sobie z róż 
nych względów powszechną u- 
wagę, którą podniecała jeszcze 
świeża tradycja trzech powstań. 
W tej sytuacji sąsiadujące o mie- 
dzę Zagłębie Dąbrowskie było nie 
wątpliwie kopciuszkiem, któremu 
zapomniano nawet rok 1905. 


Waśniewski jest synem tej zie- 
mi. Pochodzi z rodziny górniczej 
spod Olkusza. Miał więc poza ta- 
lentem pisarskim te same predy- 
spozycje psychiczne, które nadały 
kierunek karierze literackiej Mor 
cinka. 

Zadebiutował w trzy lata póź- 
niej nie tak efektownie i hucznie, 
ale nie mniej szczęśliwie. Powieść 
„Na podszybiu“ jest debiutem 
nawet znacznie dojrzaiszym i 
znacznie bardziej równym arty- 
stycznie, niż „Serce za tamą*, 
które uczyniło Morcinka od razu 


epik «Zagłębia 


jakby beniaminkiem literatury 
tego okresu. 

Waśniewski zainteresowania 
swe skupił na kopalni i górniku 
zagłębiowskim. I pokazał w 
swych książkach dwa typy ko- 
palń i dwa typy górnika. Uwy- 
datnia się to zwłaszcza w „Na 
podszybiu“ (1932), gdzie pierwsza 
część powieści rozgrywa się na 
kopalni węgla w Dąbrowie Gór- 
niczej, a druga w kopalni galma- 
nu pod Olkuszem. Ten drugi te- 
mat i ten typ kopalni jest mu za- 
sadniczo bliższy i przeważa w je- 
go twórczości choćby przez to, że 
wokół niego osnuta zostanie po- 
wieść „Ognie w pirytach* (1935), 
podczas gdy Dąbrowa Górnicza 
z kopalnią węgla pojawi się je- 
szcze tylko w jednym z opowia- 
dań tomu „Po dniówce* (1938). 


W powieści „Na podszybiu“ na- 
kreślił Waśniewski z rozmachem 
dzieje rodziny sztygarskiej, rzu- 
cając je na bogato podmalowane 
tło i stawiając je w ostrym świe- 
tle aktualnych zagadnień i kon- 
fliktów społecznych. Motorem ak- 
cji uczynił przede wszystkim wal- 
kę kapitału francuskiego o szyb- 
kie i doraźne zyski, gwałtowne 


ODRA Nr 10 (67) — Str. 4 


roku 1925 nie może być powtórzo. 
ne. Jednakże tendencja zasadni- 
cza ówczesnej akcji, jaką była pró 
ba uspokojenia Europy, przez po- 
ruszenie najbardziej krytycznej 
strony stosunków francusko-nie- 
mieckich, dalej odnowienie i od- 
mienienie istotnej części traktatu 
pokojowego poprzez dobrowolną 
umowę na zasadzie równorzęd- 
ności partnerów, wreszcie zasad- 
nicze ograniczenie się do prostego 
systemu bezpieczeństwa, co obli- 
czone było na powolne wytworze- 
nie psychologicznych i politycz- 
nych warunków ogólno-europej- 
skiego porozumienia, to wszystko 
może być przykładem dla narodu 
niemieckiego, czym jest rozsądna 
polityka zagraniczna. Przede 
wszystkim jednak naród niemiec- 
ki wyciągnąć może z układu lo- 
carneńskiego i ze swego później- 
szego tragicznego losu tę naukę: 
— W polityce zagranicznej waż- 
ne jest działanie w odpowiednim 
momencie, a z kolei ważną jest 
cierpliwość. Należy spokojnie cze- 
kać, aż powoli dojrzeją owoce dy- 
plomacji Nie należy natomiast 
przyśpieszać okresu dojrzewania 
stosowaniem gwałtu”. 

Oto w prawie pełnym tekście 
wywody współpracownika „Stutt. 
garter Rundschau“. Wszystkie 
podkreślenia dokonane zostały 
przez tłumacza. Zarówno wypo- 
wiedź Henry Bernharda jak Dir- 
ka Forstera wykazuje duży umiar 
i duże wyrobienie polityczne. 
Wśród rozagitowanych rewizjo- 
nistycznymi hasłami głosów 
współczesnych Niemiec te dwa 
głosy niemieckie stanowią wyją 
tek. Wydaje mi się jednak, że o- 
pinia polska bardziej winna ob- 
serwować wypowiedzi niemieckie 
odbiegające od ogólnego tonu 
dzisiejszej prasy niemieckiej, po- 
nieważ należy się spodziewać, iż 
po zawarciu traktatu pokojowego 
z Niemcami dojdą tam do głosu 
ci ludzie, którzy dziś przez swój 
umiar nie są popularni. Wydaje mi 
się też, że wtedy trudniej będzie 
walczyć z umiarkowanym Niem- 
cem, gotowym na tymczasowe u 
stępstwa, aniżeli z rozkrzyczany- 
mi, rozhisteryzowamymi obecnymi 
Schumacherami. Musimy więc po 
znać zawczasu bieg myśli tych 
Niemców, którzy po traktacie po- 
kojowym będą mieli szanse odbu- 
dowywania bardzo ostrożnej, lecz 
na daleką przyszłość obliczonej 
niemieckiej polityki zagranicznej. 
„Locarno-wzorem', o której moż. 
na powiedzieć, parafrazując słowa 
Forstera, że „będzie dążyła do po- 
lepszenia stosunków Niemiec ze 
swymi sąsiadami, aby powoli wy- 
tworzyć się mogła atmosfera do- 
brego sąsiedztwa, która by z kolei 
umożliwiła usunięcie postanowień 
o demilitaryzacji Niemiec i o ob- 
cej kontroli nad Niemcami“. 

Edmund Osmańczyk 


Dąbrowskiego 


dążenie do najpełniejszej i pośpie 
sznej eksploatacji bogactw mine- 
ralnych Zagłębia Dąbrowskiego ze 
szkodą dla człowieka, który dla 
inicjatorów tej akcji jest elemen- 
tem całkowicie nieważnym. Ry- 
zykowny plan dotarcia do zagro- 
żonych pożarem bogatych pokła- 
dów węgła kończy się katastrofą, 
ofiarami i utratą pracy przez szty 
gara Kossobudzkiego, który mu- 
si ustąpić jako uwikłany w sieć 
misternej intrygi właścicieli ko- 
palni i jako ten, na którym przy- 
padkowo wyładowuje się nieza- 
dowolenie szefa Urzędu Górni- 
czego z życiowych niepowodzeń. 
Pozbawiony pracy sztygar prze- 
żywa ciężki okres bezrobocia, z 
którego wyrywa go znów intryga 
dwóch konkurujących koncernów. 
Obejmuje kopalnię galmanu po 
to, by, zapoznawszy się z jej bo- 
gactwem, ułatwić jej sprzedaż 
konkurentom, niezorientowanym 
w zbliżającej się tendencji zniż- 
kowej na rudy cynkowe. Tu spę- 
dza ostatnie lata życia. Unowo- 
cześnia starą kopalnię, przeżywa 
jej rozkwit i widzi jej zamiera- 
nie. Ginie jako ofiara zbrodniczej 
intrygi odsuniętego od kopalni 
przedsiębiorcy transportowego, 
który użył za narzędzie pomylo- 
nego poszukiwacza skarbów. Ten 
ostatni motyw wykazuje pewne 
pokrewieństwo z tematyką opo- 


wieści górniczych Morcinka. 
Ale toteż i jedyne chyba podo- 


bieństwo. Bo poza położeniem 
silnego nacisku na stronę spo- 
łeczną poruszanych zagadnień 


daje tu Waśniewski bogatą gale- 
rię postaci uwikłanych w skom- 
plikowane i trudne sytuacje ży- 
ciowe, zarysowanych wyraziście. 
nakreślonych z dużą prawdą i 
dbałością o indywidualne zróżni- 
cowanie, Francuscy dyrektorowie 
koncernów oraz ich polskie pion- 
ki, osobistości z Urzędu Górni- 
czego, doktór oryginał i niestru- 
dzony w pomysłach Żyd-kapita- 
lista, syn zwiadowcy, przemienia- 
jący się z neurastenika w kon- 
sekwentnego radykała społeczne- 
go, syn sztygara, kandydat na 
zdolnego wynalazcę i kombinato- 
ra, interesująco potraktowane 
sylwetki trzech kobiet a obok te- 
go kilku górników z dozorcą Sta- 
ińskim na czele — oto świat 
ludzi tej barwnej niebanalnej po- 
wieści. Najsłabszą jej stroną są 
dysputy społeczne młodego Kos- 
sobudzkiego i Siennickiego z dok 
torem, jakkolwiek stanowią one 
wierne i dokumentarne niejako 
odbicie poglądów i haseł nurtu- 
jących w młodym i starszym spo- 
łeczeństwie nie tyliko środowi- 
ska, w którym toczy się akcja. 
Rzecz specjalnie godna uwagi w 
tej powieści to problem wciąga- 
nia człowieka przez kapitał w sy- 
stem walki o zysk, godzący w tym 
układzie stosunków w interesy 
człowieka, towarzysza pracy. Sile 
tego wciągania podlega łatwiej 
sztygar Kossobudzki, z wewnętrz. 
nym oporem poddaje się jej jego 
pomocnik, dozorca Stawiński. 
Obydwaj przebudowują kopalnię, 
unowocześniają i powiększają 
wydobycie a zarazem pozbawiają 
ludzi pracy i powodują, że wokół 
nich powstaje niechęć, niezado- 
wolenie i gniew. Te elementy u- 
czynił autor przyczyną katastrofy 
bohatera, ale uzbroił nimi ręce 
człowieka majmniej pokrzywdzo- 
nego, nie mającego moralnego 
prawa radykalnego protestu. To 
osłabia i do pewnego stopnia pod 
waża społeczny sens powieści. 

Jeśli dla tej książki Waśniew- 
skiego trudniej o wyraźniejszy 
odpowiednik w twórczości Mor. 
cinka, o tyle druga powieść 
„Ognie w pirytach* ma pewne 
analogie (zresztą nie wchodzące 
w zakres wpływów literackich) z 
„Inżynierem Szerudą*. Problemy 
społeczne schodzą tu na plan dal- 
szy, na czoło natomiast wysuwa 
się sama kopalnia jako po prostu 
zagadnienie życiowe dla ludzi z 
nią związanych. Obok niej i na jej 
tle stają do walki z sobą i z nią 
młody, zarozumiały i pewny sie- 
bie inżynier oraz stary, doświad. 
czony, mający zawodowe ambicje 
sztygar. To zmaganie się dwóch 
ludzi ze sobą i z groźnym żywio- 
łem przeprowadza Waśniewski w 
sposób interesujący, plastyczny, 
z dużym realizmem i znawstwem 
tematu. Ale umiejąc trafnie roz- 
dzielić pomiędzy charaktery głów 
nych i ubocznych postaci światła 
i cienie, nie potrafił dać posta- 
wionym tu konfliktom właściwego 
w swym moralnym sensie roz- 
wiązania. Zwycięża i w miłości i 
w kopalni wprawdzie żywy i 
prawdziwy w każdym calu czło- 
wiek, inżynier Faleński, ale po- 
nosi klęskę jego zmacznie' bardziej 
pozytywny w swych cechach we 
wnętrznych i postawie życiowej 
antagonista. 

Trzecia książka Waśniewskiego 
„Po dniówce*, ma odmienny cha- 
rakter. Składa się ona z szęsciu 
opowiadań, które autor włożył w 
usta gawędziarza, nocnego stróża 
Kopalni, starego Banasika, które- 
go epizodycznie wprowadził już 
do powieści „Na podszybiu”. Me- 
toda ta ma swoje bardzo dobre 
strony. Poszczególne opowiadania 
mają tok swobodnej, żywej opo- 
wieści, spisanej w gwarze gorni- 
ków olkuskich umiejętnie zresztą 
stosowanej i stylizowanej, Opo- 
wieści pełnej swoistej barwy sty- 
lowej i treściowej. Ale metody 
tej autor nie zastosował konsek- 
wentnie. Stworzył w swych opo- 
wiadaniach liczne sytuacje, któ. 
rych treść i- akcesoria pochodzić 
mogą tyiko od niego samego a nie 
dadzą się potraktować jako re- 
lacja postronnego obserwatora i 
często nawet nie swoje spostrze- 
żenia opisującego  gawędziarza. 
W ten sposób w wielu fragmen- 
tach razi sztuczność tej konstruk. 
cji literackiej a autorowi narzu- 
cają się ograniczenia, z którymi 
nie umie dać sobie rady i które 
stara się dosyć niezręcznymi środ 
kami ominąć (relacjonowanie roz 
mów i sytuacji na podstawie pod- 


słuchu lub podpatrywania z u- 
krycia). Niewątpliwie lepiej, pro. 
Sciej i pełniej ułożyłyby się nie- 
które opowiadania, gdyby autor 
zrezygnował z trudnej do utrzy- 
mania przy tym gatunku mate- 
riału i wątków koncepcji na rzecz 
własnej relacji bezpośredniej. Ża. 
stosowane tu ujęcie nadaje nie- 
wątpliwie oryginalny zarys kom- 
pozycyjny całości książki, ale 
szkodzi niektórym jej ogniwom. 

Wszystkie niemal opowieści w 
tym tomie mają charakter wspo- 
mnień z dawnych czasów, z koń- 
ca XIX w. i z początków XX w. 
do wydarzeń pierwszej wojny 
światowej włącznie. W czasy 
nowsze wkracza Waśniewski tyl- 
ko opowiadaniem „W Dąbrowie 
Górniczej*, gdzie w sposób suge- 
stywny i mocny kreśli losy bez- 
robotnego górnika, jego pracy na 
bieda-szybie i hart jego żony, 
która ratuje rodzinę od upadku, 
zostawszy sama po uwięzieniu 
męża na skutek starcia z policją, 
likwidującą dzikie kopalnictwo. 
Pozostałe opowiadania znów u- 
miejscowione są w najbliższej 0- 
kolicy Olkusza. Bohaterami ich 
są górnicy i chłopi, przemytnicy, 
bogacze i biedota chłopsko-robot. 
nicza. Ludzie ci, ich mniej lub 
więcej burzliwe, czasem tragiczne 
a czasem niepozbawione cech 
komizmu losy przedstawione są 
ze świetnym talentem mnarracyj- 
nym, bardzo żywo bezpośrednio, 
z dużą wyrazistością, z umiejęt- 
nym i przekonującym podkreśle- 
niem wszystkich najbardziej cha- 
rakterystycznych momentów, z 
wielkim bogactwem szczegółów 
zaczerpniętych z rozległego ma- 
teriału obserwacyjnego. Zagłębie 


* olkuskie znalazło w tych opowie- 


ściach Waśniewskiego swe pełne 
plastyki odbicie. Pokazał tutaj 
autor osobliwy typ zamożnego 
chłopa, który swoją przodującą 
pozycję we wsi łączy zarazem z 
taką samą pozycją w zawodzie 
górniczym, dumny i pyszniący się 
jedną i drugą, wynoszący się po- 
nad proletariat wiejski, który 
zasila szeregi niższych zawodowo 
i zarobkowo robotników kopal- 
nianych. Pokazał zawadiaków 
ceniących wysoko swój górniczy 
i męski honor, awanturników i 
nie przebierających w środkach 
przemytników, organizatorów 
masowego przemytu i jego wyko- 
nawców, agitatorów socjalistycz- 
nych oraz konflikty z nieuświa- 
domioną narodowo ani socjalnie 
częścią proletariatu wiejsko-ro. 
botniczego. Jest tu i rok 1905 w 
odbiegającym bardzo od szablonu 
ujęciu, i wojna światowa z nie- 
fortunnym werbunkiem do legio- 
nów, przemarszami wojsk, na- 
dziejami i rachubami na rosyjskie 
zwycięstwo i powrót „dawnych, 
cysorskich casów*. Są smutne i 
tragiczne często w swych aspek- 
tach konflikty indywidualne i 
zbiorowe, jest kopalnia z jej ży- 
ciem podziemnym, niepowodze- 
niami jednostek i odruchami zbio 
rowości robotniczej. Słowem od- 
tworzył tu Waśniewski swój re- 
gion jeszcze pełniej i wszech- 
stronniej, jeśli chodzi o zakreślo- 
ny czasem akcji okres, niż w po- 
przednich dwóch powieściach. 

Jest Waśniewski dobrym i wra- 
żliwym obserwatorem, dysponuje 
różnorodnym i obszernym mate- 
riałerm, stwarza równie dobre sy- 
tuacje, jak postaci i charaktery, 
akcję planuje umiejętnie i prze- 
prowadza konsekwentnie. W swo- 
jej metodzie pisarskiej, w stoso- 
waniu środków, w selekcji two- 
rzywa jest prostszy od Morcinka, 
oszczędniejszy, bardziej rzeczowy 
i bardziej nowoczesny. Nie ulega 
sentymentom, niepotrzebnym 
wzruszeniom, jest konsekwen- 
tnym realistą zarówno w opisie, 
rzeczowej, ścisłej relacji, jak i w 
rozwijaniu motywów ł charakte- 
rów. 

Jest zatem Waśniewski pisa- 
rzem interesującym, budzącym 
zaufanie i dobrze reprezentuje 
średnią klasę beletrystyki pol- 
skiej w tym okresie, mając swoją 
własną i odrębną pozycję „ze 
względu ha nową, a inaczej niż u 
Morcinka postawioną tematykę. 

Twórczość Jana Waśniewskiego 
to jedyne godne uwagi zjawiske 
literackie w regionie Załębia Dą- 
browskiego w okresie niepodle- 
głości międzywojennej. Bo książ- 
ce Edwarda Kude!skiego „Sosno- 
wiec jest takim miastem, jak Pa- 
ryż, Londyn, Wiedeń...“ (1938). 
będącej płytkim i powierzcho- 
wnym reportażem społecznym, u- 
zupełnionym przez tło historycz= 
ne, wiele brakuje do doskonałości 
a często i do zwyczajnej popraw- 
ności. Zdzisław Hierowski 


Wojciech Żukrowski 


W stosach sypiącej się ciągle 
makulatury martyrologicznej nie 
przynoszącej nowych szczegółów, 
a wyraźnie już żerującej na nie- 
zdrowej ciekawości czytelnika, 
przepadają nieraz na prawdę cie- 
kawe dokumenty. 

Do tych nielicznych książek o 
nieprzeciętnej zarazem wartości 
literackiej zaliczyć musimy 
„Mantelupę* Tadeusza Kudliń. 
skiego. Podtytuł — wspomnienie, 
jest przesadnie skromny, gdy 
przejrzymy całą  powieściową 
kompozycję tej książki. Zamyka 
ona losy dwóch przyjaciół, od u- 
więzienia, przez lęk, cierpienia, 
głód i nadzieję, aż po chwilę o- 
twarcia bram Mantelupy. Właści- 
wie kdlejność narracji jest od- 
wrotna, by uwolnić czytelnika od 
prostej ciekawości — wyjdą, czy 
nie wyjdą? — a skupić jego uwa- 
gę na przeżyciach wewnętrznych. 
Gorzkie doświadczenia uwięzio- 
nych harmonizują z surowymi 
myślami z listów Norwida, któ- 
rymi otwiera się każdy rozdział. 

Pamiętnik dwóch towarzyszy 
z roboty konspiracyjnej, autora 
i T. Kwiatkowskiego (książkę jego 
ostatnio omawiałem) jest dowo- 
dem przewagi więźnia polityczne- 


Mieczysław Markowski 


Okres najstraszliwszych w na- 
szych dziejach zmagań z niem- 
czyzną, ciągle dominuje jako te- 
mat w pojawiających się współ- 
cześnie tomach prozy. Dzieje się 
tak nie tylko dlatego, że trudno 
pisarzom wyzwolić się spod prze- 
możnego wpływu przeżyć wojen- 
nych, że trudno jest im oderwać 
się myślą od tego co było, ale i 
dlatego, że większość powieści, 
które dziś dopiero obfitym stru- 
mieniem wpływają na wystawy 
księgarń, pisana była w czasie 
trwania wojny. 

Od „Dymów nad Birkenau“ po- 
cząwszy, każda nowa książka 
tematycznie z okresem drugiej 
wojny związana, daje możność 
spojrzenia na te czasy z innej 
strony, z innego punktu obserwa- 
cyjnego. Dzięki temu nasze prze- 
życia owych czasów, będące prze- 
cież ledwie nikłymi fragmentami 
dziejów całej wojny, wzbogacają 
się o możność zrozumienia głęb- 
szej treści tkwiącej w latach 1939 
do 1945. Nie wystarczy bowiem 
patrzeć na to co było tylko z oso- 
bistego punktu widzenia. 

Doświadczenia wojny mogą wy- 


prowadzić ludzkość z impasu 
moralnego jedynie wówczas, gdy 
erę hitlerowskiego szaleństwa 


przeanalizujemy patrzac nie tylko 
na skutki, ale na całość wydarzeń 
nie pomijając ich źródeł. 
Książka Dobraczyńskiego *) ma 
uzupełnić w zbiorach materiałów 
do analizy dość wielką luke. Ża- 
daniem jej ma być spojrzenie na 
wojnę oczyma najeźdźców, przy 
czym, jak dotychczas przynaj- 
mniej. pod tym słowem rozumie 
się tylko tę część niemieckiej ma- 
szyny wojennej, której zadaniem 
było prowadzenie walki z siłami 
militarnymi przeciwnika, to zna- 
czy armię. W założeniu tym tkwią 
dwa zasadnicze  niebezpieczeń- 
stwa. Pierwsze polega na tym, iż 
istotą wojny, którą Hitler narzu- 
cił światu. była jej wyraźna dwu- 
torowość. Po przełamaniu sił nie- 
przyjaciela taranem Wehrmachtu 
następował dalszy etap: niszcze- 
nie zwyciężonych niemniej liczną 
armią gestapo i komórek tej nie- 
ludzkiej organizacji podporządko- 
wanych. Pominięcie tego etapu 
ułatwia zatarcie różnicy między 
wojna 1939-45 a innvmi wojnami. 
Dla Polski. dla Rosji. dla całego 
szeregu innvch państw, miniona 
wojna przedstawia się zupełnie 
inaczej. My widzimy najeźdzców 
przede wszystkim w sforze tru- 
pich słówek, a oddziały złożone 
z Herbertów. Walterów. czy na- 
wet Kostrzewów. są tylko narzę- 
dziem w rekach bandy Himmlera. 
Dla nas treścia przeżytei woiny 
jest nie tylko Kutno czy Wester- 
platte. ale. co naimniej w równej 
mierze. Majdanek. Oświecim. Esg- 
zekucja w Alejach Jerozolimskich, 
choć padło tam niewiele osób, 
bliższa jest syntezie tej wojny niż 


Oczami wierzącego 


go nad zamkniętymi z nim w 
celi zwyczajnymi  perzarzami, 
zbiegami z robót, dezerterami i 
bandytami. Charaktery obu przy- 
jaciół są inne. Kudliński zacho- 
wuje stoicką powagę, pewien ro- 
dzaj straceńczego optymizmu — 
przecież nic gorszego od śmierci 
mnie nie spotka, młodszy Kwiat- 
kowski, zdradza większą przedsię 
biorczość, nawiazuje kontakty, 
wysyła grypsy, dyskutuje, stale 
jednak chowając w rezerwie au- 
torytet swego skupionego towa- 
rzysza. «Łączy ich «Obu, prócz 
wspólnej roboty, której tajemnice 
udało im się uchować przed Niem 
cami, gorąca wiara. 

Ona nadaje piętno życiu co- 
dziennemu celi, gdzie znowu sty- 
kają się związani bliskiem losem, 
jak we wrześniowej wędrówce, 
ludzie wszystkich warstw, od dy- 
rektora banku po bandytę, od li- 
terata po handlarza niekolczy- 
kowanych świń. Uderzający jest 
trud, jaki zadają sobie ci dwaj 
więźniowie inteligenci, by zapro- 
wadzić w celi pewien ład, ile u- 
daje im się wykrzesać nieoczeki- 
wanej szlachetności w odruchach 
współwiężźniów. Serdeczne zbliże- 
nie, jakie zdołali wytworzyć, nie- 


Dunkierka. Tak jest w umysłach 
Polaków, a winno być w przeko- 
naniu całego świata. 

Drugie niebezpieczeństwo kon- 
cepcji „Najeźdźców* tkwi w tym 
— iż autor podejmuje się przed- 
stawienia ideologii armii niemiec- 
kiej, operując kilku typami cha- 
rakterów, mającymi uosobić nam 
całość. Nie chcę wątpić w by- 
strość obserwacji psychologicznej 
Dobraczyńskiego, ale boję się tego 
eksperymentu. Grozi on przełado- 
waniem charakterów czołowych 
postaci zbytnim dydaktyzmem, co 
zawsze pozbawia bohatera cech 
człowieka przeciętnego. 

Nie przesądzajmy jednak przed- 
wcześnie sprawy. Rozważaniom 
niniejszym brak podstaw do osta- 
tecznych konkluzji, bo snute są 
na podstawie pierwszego tomu 
powieści. Dyskusję z autorem z ko- 
nieczności odłożyć wypada do 
czasu, w którym poznamy całość 
dzieła. 


Jeśli pozwalamy sobie na wcze- 
śniejszą analizę „Najeźdźców*, 
czynimy to raczej dla tych mo- 
mentów książki, które wydają 
nam się po przeczytaniu 448 stron 
dojrzałe już do dyskusji. 

Chodzi tu przede wszystkim o 
źródła agresji niemieckiej w Pol- 
sce. Dobraczyński bardzo trafnie 
podkreśla ich dwoistość. Bardzo 
łatwo jest poprzestać na jedynym 
pozornie przekonaniu, iż 1 wrze- 
śnia 1939 to konsekwencja hitle- 
rowskich haseł do rozszerzenia 
niemieckiego Lebensraumu, przy 
czym pierwszy kierunek tego roz- 
szerzenia wynikł tylko z przy- 
padku, z tego, iż Polska wydawała 
Się wówczas orzechem, stosun- 
kowo najłatwiejszym do zgryzie- 
nia. Niewątpliwie, podsycona teo- 
rią Hitlera, niemiecka żądza wła- 
dania Europą. może światem, nie 
liczyła się zbytnio z tym, czy 
chodzi tu o Polskę, czy o Francję. 
Ale dno tragicznego polskiego 
września leży znacznie głębiej. 
Szukać go należy nie w treści ży- 
cia (boję się użyć słowa dusza) 
Hugona Kostrzewy, ale w ideo- 
logii jego poplecznika generała 
barona von Grote. 

„Ludzie urodzeni na tannenber- 
skich błoniach nie patrzą na za- 
chód. Jeżeli Niemcy mają być tym 
do czego je los powołał, muszą 
być nieubłagane w swym dążeniu 
przeciwko biegowi słońca. Żadnej 
litości! Żadnego humanitaryzmu! 
Rozumiesz kapitanie? Wy, młodzi, 
rozpoczęliście tę walkę, posłuszni 
instynktowi rasy. Prowadziliście 
ją dotąd dobrze, nie doprowa- 
dziliście jej jeszcze do końca. 
Chciałbym Was zakląć na pa- 
mięć Barbarossy. byście nie lekce- 
ważyli tej stugłowej hydry: Za- 
chód Wam nie ucieknie! Zachód 
sam zgnije i spadnie w Wasze 
dłonie. Inaczej tutaj! Tutaj każdy: 
mężczyzna, kobieta czy dziecko 


ledwie patriotyzm własnej celi, 
działał wychowawczo ma więź 
niów, budził w nich nadzieje na 
wielką przemianę, jaka się miała 
dokonać z przywróceniem niepod- 
ległości. Nie tylko zgodnie z 
przysłowiem — „jak trwoga to 
do Boga“ budziły się niepokoje 
i tęsknoty w prymitywnych umy- 
słach analfabetów. Zaciekłe dys- 
kusje, gdzie argumenty teologicz- 
ne mieszały się z zabobonem, koń 


U źródeł ostatniej wojny 


są naszym wrogiem. Nie wierzcie, 
żeście ich pobili, gdyście złamali 
ich armię! Z bronią w ręku są 
mniej dla nas straszni, niż w 
swym zaciekłym trwaniu. Nie 
wierzcie im, gdy się gryzą ze sobą! 
Z całą swoją kłótliwością są bar- 
dziej zwarci niż my! Nic ich od- 
mienić nie zdoła i tylko śmierć 
potrafi ich zniszczyć. Musicie więc 
uczynić ich życie takim, aby się 
im żyć odechciało! Wy to potra- 
ficie — wiem przecież jak pozby- 
waliście się swych przeciwników. 
Więc dalej — do dzieła! Nie lękaj- 
cie się płaczu ich kobiet — one 
są bardziej stalowe, niż nasze 
szturmowe kolumny. Zatkajcie 
uszy na lament ich dzieci, bo każ- 
de z nich jak tylko dorośnie, sta- 
nie się naszym najsroższym wro- 
giem! Zdławcie w sobie litość, jak 
ją zdławiliśmy my wszyscy, któ- 
rzy siedzimy na ziemiach wschod- 
nio-pruskich. Gdyby nie ten nasz 
wysiłek od ośmiuset lat bez prze- 
rwy trwający, stracilibyśmy na- 
pewno te ziemie. I jeszcze je stra- 
cimy, jeśli w pracy ustaniemy. 
Nie myślcie o jakichś obowiąz- 
kach humanitaryzmu. Humanita- 
ryzm jest zbrodnią, jeśli wystę- 
puje przeciwko nam! Prawem na- 
szym i prawem świata jest nie- 
mieckie zwycięstwo! Opatrzność 
stworzyła nas wilkami, więc mu- 
simy pożerać owce. I choćbyśmy 
tamtych żałowali — zabijać ich 
bedziemy!“ i 

Tak poucza Prusak von Grote 
swego pupila i nakazuje mu je- 
szcze, by „lecąc z twarzą zwró- 
coną na zachód“ nie zapomniał, 
że myśl jego „musi być przykuta 
do granicy wschodniej“ (str. 198 
i 199). Tak poucza członka SS 
ideowy wróg hitleryzmu. To osta- 
tnie stwierdzenie jest niesłychanie 
ważne. Dla Polski niebezieczeń- 
stwo niemieckie nie kończy się 
z upadkiem Hitlera. Hugo Ko- 
strzewa zginął, baron von Grote 
umarł, ale został pułkownik von 
Maries, wnuk Grotego. kontynu- 
ujący jego tradycje. Von Maries, 
jeszcze przed wojną.z Rosją, w 
obliczu przegranej bitwy o Anglię 
powie do Hugona: 

„Wojnę już przegraliśmy, panie 
kolego. Trudno. Nie pierwszą i nie 
ostatnią. Wielkość Niemiec leży 
w tym także, że nigdy nie dadzą 
się one ostatecznie zwyciężyć. My 
się tylko przytajamy, by z nową 
mocą wystąpić.“ (str. 404.) 

Czy nie czai się w tych słowach 
wezwanie dla Schumachera, credo 
dla oddziałów Wehrwolfu? 


Wsłuchajmy się dobrze w słowa 
von Grotego: „Żadnej litości! Żad- 
nego humanitaryzmu!“ — Czy 
nie tu mają swe źródło komory 
gazowe Oświęcimia, egzekucje 
warszawskie? 

„Nie wierzcie im gdy się gryzą 
ze sobą!“ Von Grote wie, że 
„WVolkslisty*, choć są szatańskim 


czyły się wspólną modlitwą. Dy- 
rektor banku klęczał obok konio. 
krada, powtarzając te same słowa 
błagalne. Dokonywała się w nich 
rewolucja; więc to co mówi 
ksiądz nie jest tylko dla prostacz- 
ków, kiedy „uczeni“ też wierzą. 
Braterstwo modlitwy, przypieczę- 
towane wspólnym cierpieniem i 
rzetelnie podzieloną paczką, zabie- 
rali ze sobą, idąc do obozów, jak 
zapowiedź lepszych losów, jak na- 
dzieję przetrwania. 

Książka Kudlińskiego jest wol- 
na od bigoterii, wiara niosąca im 
otuchę jest codzienna i bardzo 
ludzka. Gdy czytam plugawe opi. 
sy młodych oświęcimiaków, któ- 
rzy widzą dokoła siebie tylko nę- 
dzę i nikczemność, zdaje mi się, 
że słabi, podłością walczący o ży- 
cie sami zabijają w sobie nadzie- 
ję. Wydają się na łup rozpaczy. 
Może to wydać się naiwne. Jed- 
nak dokoła autora Mantelupy 
grupują się ludzie może pełni 
skaz ale w gruncie dobrzy. Zy- 
skuje sobie łatwo ich zaufanie, 
wysłuchuje zwierzeń i mimo tej 
czołowej roli nie wypełnia sobą 
całego ekranu, ale skupia obiek- 
tyw na towarzyszach. Dobre sło- 
wo, uścisk ręki, serdeczna przy- 


instrumentem w walce, nie po- 
mogą. Hitler był zdolnym ucz- 
niem tysięcy baronów von Grote, 
ale tylko uczniem, tylko realiza- 
torem ich koncepcji. Nie ma Hi- 
tlera, jest Schumacher. Nie bę- 
dzie Schumachera, będą inni 
spadkobiercy testamentu v. Gro- 
tego. W historii myśli politycznej 
Niemiec były okresy filofrancu- 
skie, filoangielskie, nawet pro- 
rosyjskie, nigdy nie było szczerej 
chęci przyjaznego współżycia 
z Polską. O tym trzeba pamiętać 
i z tego trzeba wysnuć wniosek: 
za Majdanek, za Wawer, za 'Tre- 
blinkę, w polskim rozumieniu 
tych słów, odpowiedzialność po- 
nosi nie tylko Hitler, nie tylko 
niedoszły kontynuator jego myśli 
Hugo Kostrzewa, nie tylko Her- 
bert, nie tylko Gerda von Reck, 
ale nawet jej brat Walter, ale 
przede wszystkim trzon Niemiec, 
Prusacy, bo oni wyhodowali myśl 
von Grotego, ale wszyscy Niem- 
cy, bo oni koncepcję von Grotego 
pielęgnowali i pielęgnują, bez 
względu na reżim. Dla Niemców 
ten reżim jest dobry, który ich 
wiedzie do realizacji programu 
von Grotego. Może to być hitle- 
ryzm, ale może to być i partia 
demokratyczna. Niemcy nie będą 
zbytnio opłakiwać Hitlera, gdy zo- 
stał Schumacher. 

Niemcy wypielęgnowały w so- 
bie kompleks polskiego niebez- 
pieczeństwa i nie ich do tej pory 
z tego kompleksu wyrwać nie 
zdołało. Myśl zasiana w celach 
doraźnej polityki rozrosła się w 
drzewo założenia dla teraźniej- 
szości i przyszłości narodowej. 

Ki” um k 

A więc nie ma wyjścia? 

Nie zniknie nienawiść? 

Zawsze w sercu Europy będzie 
tliło zarzewie nowej wojny? Ta- 
kie pytania musi sobie postawić 
każdy czytający „Najeźdźców*. 
Dobraczyński nie stanął wobec 
tych pytań bezradnie. 

Z kart pierwszego tomu odpo- 
wiedź przebija już dosyć wyraź- 
nie. Nie będziemy jej tu jednak 
konkretyzować. Czeka nas jeszcze 
treść całego drugiego tomu. W od- 
powiedzi zanosi się na pozorną 
rewelację, na tezę zdawałoby się 
niesłychaną, na tezę, która wy- 
woła burzę protestów. Autor ..Na- 
jeźdźców“ wstępuje z pełna świa- 
domością na Ścieżkę wielkich nie- 
bezpieczeństw. Życzymy mu. by 
wykarczowawszy ją w duszach 
czytelników dotarł wraz z nimi, 
szczęśliwie, do mety. 


Mieczysław Markowski. 


3) Jan Dobraczyński — Naieźdźcy. 
Tom I. Wyd. Oficyna Księgarska. 
Str. 448. 


sługa łagodzą rozsadzające spój- 
nię celi napięcia, uciszają rozdy- 
gotane nerwy więźnia. W stłocze. 
niu, smagani niepokojami, ukry- 
wają swoje tajemnice. Koniecz- 
nością staje się nadanie tej zbio- 
rowości zgodnego rytmu, skiero- 
wanie ich do pomysłowej wytwór 
czości zapewniającej zakazany 
komfort więzienny. Zaczyna się 
nieustająca robinsonada w pogo- 
ni za łyżkami, ogniem i ołówkiem. 
Zaczyna się nawiązywanie sto- 
sunków z sąsiadami, przemyca. 
nie wiadomości i grypsów, Wy- 
wiad o Niemcach. Dzielą się je- 
dzeniem, wiedzą o znoszeniu bicia, 
doświadczeniami z przesłuchań. I 
gdy nadchodzi chwila próby, łań- 
cuch związanych uściskiem dłoni 
wykazuje swą moc. 

Pogoda wewnętrzna Kudliń- 
skiego, płynąca ze spokojnego 
serca pozwala mu wykrywać na- 
wet wśród wrogów resztki ludz- 
kich odruchów spokojnie, wolny 
od nienawiści notuje je uważnie, 
pogłębiając jeszcze wartość doku- 
mentu. 

Praca umysłu, prawie twór- 
czość, daje autorowi przewagę nad 
wytrąconym z toku codziennych 
robót chłopem, uwalnia go od mu 
rów i krat. Ten sam motor gdyby 
został opanowany przez strach, od 
bierał by mu wszystkie siły. Dla 
Kudlińskiego osamotnienie kilku- 
miesięczne stało się rodzajem re- 
kolekcji, zmusiło go do poszuki- 
wań nadrzędnego ładu i sensu w 
cierpieniu. Przyznaje się z odwa- 
gą, że zrewidował wszystkie swo. 
je czyny, które zmieniają propor- 
cję z tego jedynego miejsca, da- 
jącego próbę prawdy, z pograni- 
cza Śmierci. Doświadczenia wię- 
zienne użytkuje, zachowując je 
na to nowe, wolne życie, gdyż w 
wyzwolenie wierzy niezłomnie. 

Analizując siebie, zestawiając 
rejestr własnych wad i słabości, 
dochodzi Kudliński do uogólnień, 
przetrząsa sumienie społeczne. 
Przemyślenia jego nawiązują do 
tradycji norwidowskiej, zwalczają 
polskie „jakoś to będzie“ — pod- 


"nosząc godność pracy. 


Mimochodem  szkicuje Autor 
pyszne sylwetki zmieniających 
się towarzyszy, wśród nich sym- 
patycznego Rosjanina. Migawki 
z życia celi zabawy, wierzenia za- 
bobonne, starcia w dyskusjach 
politycznych i etycznych przeka- 
zuje nam bez skarykaturowania, 
a jednak pełne więziennego humo 
ru. Niepewność losu zmusza po- 
chwyconych do poszukiwań bły- 
ska nadziei w snach, znakach 
wróżebnych i zabiegach magicz- 
nych. Wiele z nich ma swoje wie- 
Joletnie, jeśli nie wiekowe tra- 
dycje. 

Kilka serdecznych stron, pel- 
nych prawdziwej wdzięczności po. 
świeca  Kudliński  Patronatowi 
Więziennemu R. G. O., którego 
zasługi dziś się tak chętnie prze- 
milcza i zapomina. Dzięki pacz- 
kom wysyłanym tysiącami, za wy- 
żebrane od społeczeństwa pienią- 
dze, dzięki bezinteresownej pracy 
kończącej się wielokrotnie aresz- 
towaniem, ratowano więźniów od 
głodu i infekcji. 

Pełno jest rysuneczków pogo- 
dnych a nawet wesołych. Dowcip 
ich skomponowało samo parszywe 
życie więzienne, ale prawdziwą 
zasługą pisarza jest, że nie uległ 
przygnębieniu i poutrwalał je z 
właściwym sobie poczuciem hu- 
moru. Jednak po celach nie dzwo- 
niono cały czas zębami ze strachu, 
jak tego chce pewna część litera- 
tury okupacyjnej. Jednak bojow- 
cy nie składali codziennie głowy 
na ołtarzu ojczyzny. W przeć=- 
dniu rozwałki, zabawiano się w 
„salonowca*, ciupano w karcięta, 
płatano sobie żakowskie żarty. Do 
ostatniej chwiii pomniejszano nie 
bezpieczeństwo,. lekceważono 
śmierć wybuchami śmiechu. I to 
jest wielkość. 

Opowieść Kudlińskiego jest nie 
tylko cennym dokumentem, pa- 
miątką dla byłych więźniów, ale 
jakby potwierdzeniem ich do- 
świadczeń, podsumowaniem zdo- 
byczy i jeszcze jednym dowodem, 
że samotność, cierpienie i walka 
budują nowego społecznego czło- 
wieka. 


Wojciech Żukrowski 
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Tadeusz Kwiatkowski 


Kto jest przeciw 


Nie wiem dokładnie jak wyso- 
kie są nakłady czasopism wycho- 
dzących obecnie w Polsce i nie 
wiem czy są one dochodowe czy 
deficytowe. Od czasu do czasu 
jednak gdzieś ktoś powtarza na- 
rzekania wielkich dyrektorów 
znanych spółdzielni wydawni- 
czych, że prasa tak zwana spo- 
łeczno-kulturalna nie opłaca się 
— trzeba do niej grubo dopłacać, 
co pewien czas robić jakieś zrę- 
czne finansowe zabiegi, aby nie 
skonały one dostojnie i cicho po 
swoim krótkim żywocie. (Kilka 
prowincjonalnych pism umarło 
już tak bezszelestnie:) Na pierw- 
szy rzut oka trudno jest temu dać 
wiarę. Prasa społeczno kultural- 
na jest szeroko komentowana na 
wszelkiego rodzaju wizytach, 
spotkaniach towarzyskich, leży na 
stołach w poczekalniach denty- 
stów i lekarzy, dużo młodzieży, 
mającej ambicje literackie, ko- 
lekcjonuje roczniki, widać ją na 
ulicy wetkniętą w kieszenie prze- 
ciętnych mieszczan. A jednak re- 
daktorzy przyparci do muru krę- 
cą niewyraźnie głowami, a dy- 
rektorzy drukarń wyznają, że na- 
kłady spadają z tygodnia na ty- 
dzień. Coś się psuję. Czyżby chłon 
ność czytelnicza zaspokoiła się już 
po sześciu latach głodu literac- 
kiego? Czyżby słuszność miał kjw 
prorokując w „Odrodzeniu*, że 
spadek zainteresowania prasą 
kulturalną jest nieunikniony 
przez nieudolność trwałego pozy- 
skania sobie szerokich warstw 
czytelników? Przez zaniedbanie 
zorganizowania sobie stałego zby- 
tu? Zapewne przyczyn składają- 
cych się na to, jest więcej niżby 
je mógł pozbierać i wyciągnąć z 
nich odpowiednie wnioski jeden 
człowiek, zajmujący się tymi za- 
gadnieniami. Będą to napewno 
przyczyny ekonomiczne, społecz- 
ne, ba — nawet psychologiczne. 
Rzeczy trudne do ujęcia po krót- 
kim doświadczeniu. Jestem pe- 
wien, że zastanawia się teraz nad 
tym cały sztab ludzi mądrych, 
którzy starają się wymyśleć ja- 
kieś lekarstwo, aby zapobiec dal- 
szemu upadkowi prasy polskiej. 

Sam również przeprowadziłem 
kilka rozmów z ludźmi. którzy 
czytają wszystkie ważniejsze pe- 
riodyki i czasopisma. Mówiłem ze 
znajomym lekarzem, człowiekiem, 
który nie zaniedbuje swoich po- 
trzeb kulturalnych, mówiłem ze 
sędzią sądu apelacyjnego, gorli- 
wym czytelnikiem tygodników, 
pytałem się kilku akademików, 
którzy reprezentowali prawie 
wszystkie fakultety Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zahaczyłem o to 
w rozmowie z pewnym polity- 
kiem, zwróciłem się do mego 
krawca, który pomiędzy uszyciem 
spodni i marynarki spędza czas na 
czytaniu „Kuźnicy i „Tygodni- 
ka Powszechnego“, sięgnąłem po 
opinię robotników, starych maj- 
strów, wyjadaczy politycznych, 
którym wcale nie obce są zagad- 
nienia kulturalne. A więc uwzglę- 
dniłem cały wachlarz zawodowy. 
Wszyscy ci ludzie w swoim bu- 
dżecie miesięcznym przeznaczyli 
kilkadziesiąt złotych na lekturę, 
którą przynoszą im co tydzień 
czasopisma. Oczywiście — odpo- 
wiedzi były rozmaite. Stosownie 
do wymagań i do zainteresowań. 
Trudno je tu w całości przytaczać, 
choć wydaje mi się, że byłyby cie- 
"kawe i pożyteczne. Powtórzę je- 
dnak to, co przewijało się prawię 
we wszystkich wypowiedziach, 
różnie sformułowane i swoiście 
żądane. . 


Otóż ludzie ci narzekają na spo- 
sób redagowania czasopism kul- 
turalnych, na nudę jaka wieje od 
tygodników zawalonych ogrom- 
nymi artykułami na tematy inte- 
resujące tylko nieliczną garstkę 
fachowców, na wszelkie załatwia- 
nie osobistych sporów pomiędzy 
literatami na łamach pism. na 
modną manię urządzania konkur- 
sów z wypowiedziami (może to 
było również skierowane przeciw- 
ko moim pytaniom?), na brak fa- 
chowych informacji ze świata li- 
terackiego i na opowiadania, dłu- 
gie i dotyczące, jeśli nie Oświę- 
cimia, to napewno jeszcze jakie- 
goś wyczynu w powstaniu war- 
szawskim. Wszyscy wyżej wymie- 
nieni widzieliby chętniej wiele 


krótkich artykułów z przeróżnych 
dziedzin kultury i sztuki. Wszyst- 
kim tym ludziom wydaje się, że 
całym nieszczęściem jest podtytuł 
pod nazwą pisma „tygodnik 
społeczno-literacki' czy „społecz- 
no kulturalny“ — tych dwóch za- 
gadnień, które zresztą w pewnym 
sensie uzupełniają się, nie da się 
według nich naraz strawić. Niech 
będą — mówią oni —osobno cza- 
sopisma społeczne, osobno literac- 
kie. Bo tak jak jest, nie są ani 
tym ani tamtym. Są najczęściej 
pismami czysto politycznymi. Do- 
brze będzie, gdy marksiści będą 
mieli swój organ literacki, a ka- 
tolicy swój — ale kilka pieczeni 
naraz — to zadużo jak na czytel- 
nika. Efekt z tego taki, że arty- 
kułu dłuższego i traktującego o 
zbawieniu duszy ludzkiej czy o 
postępach demokracji w Amery- 
ce — nikt nie czyta. Największym 
zainteresowaniem cieszą się osta- 
tnie strony. Krótkie, czasem nie 
mające nic wspólnego z powagą 
czasopisma. Potem noty, co się 
dzieje za granicą w świecie lite- 
rackim, później felietony, essaye, 
recenzje, niedługie  artykuliki. 
Prawnik, lekarz, akademicy prze- 


„ciwstawiali mi wzory francuskie, 


gdzie właśnie te sprawy są jak 
najsolidniej uwzględnione. Polo- 


nista pokazał mi przegłąd prasy 
w „Kuźnicy“, gdzie pan ph rów- 
fież narzekał na prasę periodycz- 
ną, która w Połsce ma charakter 
raczej miesięczników. Wszyscy 
życzyłiby sobie jednego pisma li- 
terackiego, w którym spotkaliby 
się pisarze wszelkich ugrupowań 
politycznych, gdzie by była duża 
kolumna poetycka, gdzie by 
uwzględniono przekłady z obcych 
literatur, traktowane dotąd do- 
rywczo, jeśli nie po macoszemu. 
Jednym słowem — tygodnika wy- 
łącznie literackiego. 


Panowie redaktorzy weźcie pod 
uwagę te żądania. Może tu kryje 
się jeszcze powód zmniejszenia się 
popularności waszych pism. Kto 
wie? 

% 


Jeden ż moich rozmówców na- 
rzekał na konkursy. Zastanówmy 
się nad tym. „Twórczość“ ogłosiła 
ankietę na temat „Jak oceniam li- 
teraturę dwudziestolecia?“ 
„Odrodzenie* — rozpisało kon- 
kurs literacki na temat „Jaką 
książkę dwulecia 1945—1946 uwa- 
żam za najlepszą?“ „Kuźnica“ 
ankietę „Jakich dziesięć książek 
z zakresu literatury polskiej i ob- 
cej należy w Polsce wydać naj- 
szybciej?*, „Wieś“ znowu „Jakiej 
powieści chce dzisiejsza wieś?*, 
potem „Dziś i jutro“ rzuciło dla 
swych czytelników? ankietę ,„Naj- 
ciekawsza książka 1946 roku?“ 
Wszyscy spodziewają się jeszcze 
ankiety lub konkursu od „Tygod- 
nika Powszechnego“, „Tygodnika 
warszawskiego“ i „Pokolenia“ 
oraz „Odry“. Są jeszeze inne kon- 


kursy. Urządza je stale „Prze- 
krój* i „Tydzień* i „Żołnierz 
Polski“ — konkursy fotograficzne, 


humorystyczne itd. Rzeczywiście, 
czy to trochę nie za dużo. Nie 
wiadomo, kto dał temu początek. 
Zdaje mi się, że „Twórczość* a 
dalej już owczy pęd. Czasopisma 
prześcigują się w wymyślaniu no- 
wych konkursów, które właściwie 
są zjawiskiem nie wiele użytecz- 
nym, nie prowadzą bowiem do ni- 
czego poważnego i nie wpływaią 
na znaczne podniesienie nakładu. 


"Listę bestsellerów można ustalić 


w inny sposób właściwszy. i praw- 
dziwy, oparty o szerokie masy 
czytelników. Jedynie ankieta 


„Twórczości“ może przynieść du- 
że korzyści. jest to bowiem ank'©e- 
ta zamknięta, a więc taka, w któ- 
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rej wypowiadają się ludzie upa- 
trzeni przez redakcję — znawcy, 
krytycy, ludzie sztuki i działacze 
społeczni. We wszystkich innych 
weźmie udział cała czereda nie- 
wyżytych grafomanów,  zjadli- 
wych i entuzjastów. Wątpię, czy 
znajdą się wśród nich przyszłe ta- 
lenty krytyczne. Dotychczasowe 
konkursy literackie na opowiada- 
nia, nowele, dramaty, artykuły, 
nie przyniosły poważniejszych o- 
siągnięć, choć obsyłane były dwa 
razy liczniej niż najpopularniejsze 
konkursy przedwojenne. Dajmy 
sobie więc na razie z tym spokój. 
A redaktorzy itak nie mają wiele 
czasu, zasypywani stosami grafo- 
manii, aby poświęcać nieliczne 
wolne chwile na czytanie wypo- 
wiedzi od nieszczęsnych domo- 
wych rękodzielników literackich. 
Przecież wiadomo, że w takiego 
rodzaju imprezach biorą udział 
prawie zawsze te same osoby — 
biedni odrzuceni poeci i prozaicy, 
którzy w ten sposób przynajmniej 
chcą być wydrukowani. Redakto- 
rzy poświęcajcie raczej wolny czas 
— na skracanie nudnych artyku- 
łów uznanych sław literackich. 
Czytelnikom na pożytek, pismu na 
chwałę. 


* 


Jeszcze jedną chorobą naszych 
czasopism literackich (społeczno- 
kulturalnych, bądźmy śŚciśli) jest 
umieszczanie recenzji i artykułów 
krytycznych o nowościach literac- 
kich w cztery lub pięć miesięcy 
po ukazaniu się książki. Wiele 
książek nie recenzuje się wcale 
lub zbywa tylko notatkami bi- 
bliograficznymi. Wydaje „mi się, 
że jest to nie tylko krzywda dla 
autorów i wydawnictwa, bo książ- 
ka mając recenzje w niedługi czas 
po wyjściu lepiej się rozchodzi, 
ale również dla czytelnika, który 


ielkie dni 
małej floty 


Jerzy Pertek: Wielkie dni małej 
floty. Wydawnictwo Zachodnie. Po- 


cały czas bez żadnej przerwy, Te- 
prezentując godnie naszą banderę 
u boku potężnych sił morskich so- 
juszników. Pierwsza wojna morska 
w naszej historii wykazała, że pol- 
ska brawura, fantazja i inteligen- 
cja stanowią pierwszorzędne walo- 
-y bojowe także i na obcym nam 
do tej pory żywiole, morzu. 

Omawiana książka ukazuje nam 
aasze okręty walczące z determina- 
-ją w obronie Gdyni i Helu prze- 
ciwko druzgocącej przewadze wro- 
ga, a następnie biorące chlubny 
udział we wszystkich wielkich ope- 
racjach morskich, Narwik, Dunkier- 
ka, Malta, desant w północnej Afry- 
ce, wreszcie inwazja, oto etapy dro- 
gi chwały floty polskiej. Szczególną 
uwagę zwraca opis samotnej odys- 
sei „Orła, na pół bezbronnego 
okrętu, przedzierającego się z Bał- 
tyku po przez linie blokady nie- 
mieckiej do Anglii i zamieszczone 
w książce opowiadanie Czekalskiego 
o „Garlandzie', będące świetnym: 
przykładem polskiej prozy maryni- 
stycznej. 


rości sobie zresztą żadnych preten- 
syj, ale jest pracą dobrze napisaną 
i zainteresuje na pewno każdego 
czytelnika. Stosunkowo nieliczne 
dzisiaj źródła, gdyż archiwum do- 
wództwa polskiej marynarki wo- 
jennej w Anglii nie jest jeszcze do- 
stępne, zostały bardzo starannie 
wykorzystane przez autora, który 
czuje się swobodnie przy trakto- 
waniu skomplikowanych zagadnień 
techniki i taktyki morskiej. 
Ruchliwe Wydawnictwo Zachod- 
nie zbogaciło szczupłą dotychczas 
Wteraturę. omawiającą nasz wysi- 
łek wojenny, książką, wydaną bar- 
dzo starannie, pierwszą z tego za- 
kresu. Lista wszystkich naszych 
iądnostek morskich i dobre ilu- 
stracie. przedstawiające poszczegól- 
są cennym uzupełnie- 
Witold Supiński 


"na okręty, 
stam Iraiązki. 


— ŚŚ A 


znań 1946 r. str. 190. 

„Wielkie dni małej floty“ — to 
dzieje naszej szczupłej marynarki 
wojennej w czasie ostatniej wojny. 
Polska flota wojenna walczyła przez 


Książka Jerzego Pertka nie jest 
militarnym studium operacyj mor- 
skich, ani nawet kompletną histo- 
rią naszej marynarki, do czego nie 


niejednokrotnie kieruje się sąda- 
mi swoich ulubionych krytyków 
przy zakupie lektury. Wykręcenie 
się notatką bibliograficzną — jest 
też praktyką z którą się powinno 
skończyć. Wydaje mi się, że dzi- 
siaj ukazują się książki, które 
przeszły przez surowy alembik 
różnego rodzaju kierowników li- 
terackich przy wydawnictwach, 
a więc odpowiadają wymagane- 
mu poziomowi. Wydawnictw bru- 
kowych prawie nie ma, grafoma- 
nów wydających swe elukubracje 
własnym nakładem jest nie wielu, 
ze względu na wielkie koszta 
związane z drukiem i papierem. 
Każda więc książka jest pewnego 
rodzaju ewenementem kultural- 
nym, który winno się przyjąć z 
wielką  troskliwością. Musimy 
szybko nadrobić straty sześciolet- 
niej pustki. Czasopisma o charak- 
terze literackim są przede wszyst- 
kim zobowiązane dbać o to. Radzę 
zatem zmniejszyć objętość recen- 
zji a powiększyć ich ilość, nie 
kierując się żadnymi kluczami 
społecznymi, propagandowymi czy 
wreszcie przyjacielskimi. Książka 
w dzisiejszej Polsce jest ważnym 
czynnikiem społecznym, bez 
względu na to, czy jest lansowa- 
na przez daną redakcję czy nie. 
Zasługuje na opiekę, zwłąszcza 
powołanych do tego pism. 


* 


Natomiast niesłychanie dodat- 
nim zjawiskiem są nagrody cza- 
sopism i instytucji wydawniczych 
za najlepsze książki przyznawane 
autorom. Nie idzie już o samą po- 
ważną pomoc materialną dla na- 
grodzonych, ale o wyeliminowa- 
nie niezdrowej konkurencji, o 
sparaliżowanie wszystkich koterii 
związanych z wyborem kandyda- 
tów, jeśli chodzi o jakąś jedyną 
nagrodę, wreszcie o nagrodzenie 
większej ilości książek, które za- 
sługują na wyróżnienie. Nagrody 
bowiem winny być różne: za po- 
wieść, temat, za piękny język, za 
wartość społeczną, za książkę dla 
młodzieży. Wojewoda krakowski 
przyznaje co miesiąc nagrodę ar- 
tyście krakowskiemu, a więc raz 
plastykowi, raz pisarzowi, wresz- 
cie muzykowi. Miasto Kraków 
ufundowało doroczne nagrody dla 
ludzi sztuki. To samo zostało 
wprowadzone w Katowicach, Ło- 
dzi i Warszawie. Państwo i społe- 
czeństwo wykazuje pod tym wzglę 
dem wielkie zrozumienie dla 
spraw kulturalnych. Artyści po- 
trafia to docenić. ' 


* 


Chochlik drukarski szaleje osta- 
tnio w prasie polskiej. Zawsze 
jakimś dziwnym sposobem udaje 
mu się wkręcić i omylić najczuj- 
niejszego korektora. Otóż w moim 
felietonie pt. „Pozdrowienie z 
Krakowa“ w 6 numerze „Odry'* 
naużywał sobie dowoli. Pomińmy 


już to, że słowo jakżeż zmienił na 
jakżesz, ale nazwisko znanego 
prozaika Mariana Promińskiego 
przeinaczył na Podwinowskiego, 
awiedeńską secesję na wiedeńską 
esencję. Również wymieniłem tam 
trzech pisarzy przebywających 
obecnie w Krakowie, o wdzięcz- 
nym imieniu Jerzy, a to J. An- 
drzejewskiego, J. Zawieyskiego i 
J. Zagórskiego, a chochlik naj- 
spokojniej w świecie opuścił całe 
dwa zdania o J. Zagórskim, a po- 
niżej pozwolił wydrukować, że 
sprawa idzie o trzech Jerzych. 
Czytelnik nadaremnie liczy i szu- 
ka trzeciego, a tu go za żadne 
skarby świata nie ma. O zbioro- 
wym wydaniu dzieł Stefana Otwi- 
nowskiego wyraziłem się w na- 
wiasie, że jest to rzecz ceniona, 
rzadka, choć nieduża: a chochlik 
słowo ceniona, zmienił sobie na 
nieznana. I co tu zrobić? A już 
zupałnie mnie dobiło, że Otwi- 
nowskiego zachodzą pomysły a nie 
nachodzą. 


Chochliku, chochliku — popraw 
się. 


Tadeusz Kwiatkowski. 


Tydzień Wrocławia 
4. II. — 18. II. 


ŻYCIE MUZYCZNE: 


16. II. Koncert popularny Filharmo- 
nii Wrocławskiej pod dyrek- 
cją Stefana Syryłły z udzia- 
łem Anieli Szlemińskiej. W 
programie arie i suity z oper: 
„Faworyta* Donizetti'ego, „Di- 


norah“ Meyerbera, „Rigolet- 
to“ Verdi'ego oraz walce J. 
Straussa. 


ŻYCIE LITERACKIE: 


6. II. odbył się 42 Czwartek Lite- 
racki Koła Miłośników Lite- 
ratury i Języka Polskiego, na 
którym prof. dr Stefan Ku- 
czyński wygłosił odczyt p. t. 
„Wódz Grunwaldu w litera- 
turze i rzeczywistości histo- 
rycznej”. 

13. II. odbył się 43 Czwartek Lite- 
racki, na którym dr Jerzy Po- 
gonowski wygłosił prelekcję 
p. t. „Milam Begović, jugo- 
słowiański poeta miłości“. 


ŻYCIE TEATRALNE: 


6. II. Premiera w Teatrze Miejskim 
komedii Mikołaja Gogola „„Re- 
wizor'. Reżyseria dyr. Jerze- 
go Waldema. Udział biorą: 
Jan Kurnakowicz w roli Ho- 
rodniczego oraz aktorzy Tea- 
trów Dolnośląskich z Zofią. 
Galicką, "Marią Nochowicz, 
Stefanią Waldenową, Janem 
Korczyńskim, Marianem No- 
wickim i Jerzym Waldenem 
na czele. 


ŻYCIE NAUKOWE: 

10. II. odbyło się zebranie Oddziału 
Wrocławskiego Towarzystwa 
Literackiego im. A. Mickiewi- 
cza, na którym dyr. Biblioteki 
Uniwersyteckiej, dr Antoni 

` Knot, wygłosił prelekcję p. t. 
„Tradycje kościuszkowskie we 
Wrocławiu. 


Korespondencja 


Szanowny Kolego Redaktorze: 

W numerze „Odry“ z 16. IE. (Nr 7) 
w rubryce „Wsród czasopism, omó- 
wiono m. in. ostatnie trzy zeszyty 
„Listów z teatru“. W omówieniu 
tym, na ogół pochlebnym, znalazły 
się jednak ustępy krzywdzące. a 
w szczególności: 

1. Autor pisze: „Szkoła tylko, że 
informacja redakcji, że pismo mo- 
żna otrzymać w księgarniach więk- 
szych ośrodków teatralnych Polski, 
ma znaczenie teoretyczne. Ponie- 


- waż zdanie to może zdezorientować 


czytelników, podajemy spis księ- 
garń, w których „Listy z teatru“ 
można nabyć: a) Księgarnie „Czy- 
telnika* w Katowicach, Kielcach, 
Gdyni, Poznaniu, Łodzi, Warszawie, 
Wrocławiu, Bydgoszczy, Częstocho- 
wie, Białymstoku, Wałbrzychu i Lu- 
blinie; + b) Księgarnia Mężnickiego* 
w Gdyni, Krawczyńskiego w Gdan- 
sku-Wrzeszczu, Szczęsnego w Toru- 
niu; c) w Warszawie: Oficyna Ksie- 
garska, Marszałkowska 34, Pfeii- 
fera i Mrozowskiego, Marszałkow= 
ska 75, Braci Bogdańskich, Mar- 
szałkowska 39, Trzaski, Everta i 
Michalskiego, Marszałkowska 51. 


2, Niesłuszne jest również twier- 
dzenie, iż „Listy* mają charakter 
lokalny, krakowski, gdyż: a) jak 
stwierdza sam autor, większość ar- 
tykułów ma charakter ogólny; b! 
omawiane są także wydarzenia tea- 
tralne innych miast, a w szczegól- 
ności wiele miejsca poświęcono 
Łodzi, Warszawie, Śląskowi, Gdyni 
i Toruniowi; e) z premier krakow- 
skich omawiane są tylko te, które 
mają znaczenie ogólnopolskie; d) 
większość współpracowników mie- 
szka stale poza Krakowem. Znając 
życzliwy do nas stosunek Pana Re- 
daktora, prosimy 0 zamieszczenie 
tego listu. 

Redakcja „Listów z teatru" 
(Kraków). 


1001 fraszka 
na »Odrę« 


1001 fraszka na „Odrę“, powta- 
rzająca po raz 1001 ten sam rym 
i dowcip, ukazała się w „Wałbrzy- 
chu“, tygodniku dolnośląskim. Ty- 
tut: Obywatelowi „ki“ z „Odry“ w 
odpowiedzi — 

Przyganiał „Wałbrzychowi* 
szturchańce dając szczodre. 
Medice, cura te ipsum! 
wylecz wpierw swoją... odrę. 

All right, zapisujemy z przyjem- 
nością do naszego sztambucha. Mój 
Boże, jak też to ludzie nic nowego 
nie umieją wymyślić. Brzym. 


»Rewizor« we Wrocławiu 


„Rewizor. Komedia w 5 aktach 


Mikołaja Gogola, w przekładzie Ju- 


liana Tuwima. Premiera we Wro- 


cławiu 6 lutego 1947 r. Reżyseria 


Jerzego Waldena. 


„Nie obrażaj się na lustro, skoro 
masz krzywą gębę.“ To przysłowie 
ludowe wziął Gogol za motto swego 
„Rewizora'”, przeczuwając, że ko- 
media ta będzie kijem wetkniętym 
w mrowisko przekupnego środowi- 
ska carskich urzędników. 


Aby nie dopuścić do publicznego 
skompromitowania administracji, 
cenzura nie chciała zezwolić Gogo- 
lowi na wydanie, a tym bardziej 
na wystawienie „Rewizora“ i trzeba 
było aż wysokiej protekcji Żukow- 
skiego i Puszkina (który zresztą 
poddał Gogolowi pomysł Rewizora) 
u cara Mikołaja, aby ten, przeczy- 
tawszy sztukę, zniósł zakaz cenzury 
i nakazał wystawienie „Rewizora'* 
w dworskim tzw. „Aleksandrow- 
skim Teatrze“. 


Choć komedia miała niezwykłe 
powodzenie, nie została entuzja- 


stycznie przyjęta przez ówczesną 
Każdy 


„Ssosjetę”. dopatrywał się 


Chlestakow: To siekiera upieczona 
zamiast mięsa. 


w postaciach Gogola przytyku do 
swoich własnych wad. Powszechnie 
oburzano się na autora, który śmiał 
ośmieszyć i obnażyć wady pań- 
stwowego mechanizmu, uważano 
go za niebezpiecznego „burzycieła 
ladu“, ba nawet za „wolnomyśli- 
ciela“. 


„Róbcie z moją sztuką co chcecie 
— pisał Gogol do swego przyjaciela, 
słynnego artysty Szczepkina — ja 
nie będę walczyć o nic, mnie ona 
sama sprzykrzyła się tak, jak i wal- 
ka o nią.* 


Dziś, w przeszło 100 lat po pra- 
premierze (9 kwietnia 1836 r.), „Re- 
wizor“ nie jest wprawdzie „bombą, 
wydobywającą potężnym wybuchem 
wstydliwie zakrywane wady i skan- 
dale, jest jednak niestety wiecznie 
aktualną satyrą na sfery urzęd- 
nicze. Kiedy obecnie prasa i sądow- 
nictwo otwarcie i zaciekle walczą 
z korupcją i indolencją, krzewiącą 
się na ugorze upadku moralności 
spowodowanym okresem wojennym, 
szczególnie gorzko brzmią słowa 
Horodniczego: „Z czego się śmie- 
jecie? Śmiejecie sie 7 siebie sa- 
mych!'... 0 Y 


Realizacja „Rewizora“ wymaga od 
zespołu artystycznego ogromnego 
wysiłku. Nie wystarczy błysko- 
tliwa gra jednej czy dwu „gwiazd“. 


Horodniczy: A psiakrew! Ja lubię 
być generałem! 


Sztuka ta jest par exellence zespo- 
łowa, wszystkie postacie przy za- 
chowaniu swojej indywidualności 
muszą doskonale zazębiać się w 
jednolitą całość, od Horodniczega 
i Chlestakowa po głupawego Miszkę 
i piegowatą służącą. 


Teatr Dolnośląski przeszedł zwy- 
cięsko przez trudną próbę i dał nam 
dobre przedstawienie. 


Reżyser Jerzy Walden, trzymając 
się tradycjonalnej linii przedstawie- 
nia (aż do wiernego skopiowania 
końcowej niemej sceny z odręcz- 
nego rysunku Gogola), dobrze utra- 
fił w styl epoki rosyjskiego roman- 
tyzmu, nie zapomniał jednak o wy- 
smogach nowoczesnej sceny, nada- 


jąc dialogom wartkość i ożywiając 
niektóre dłużyzny tekstu (szczegól- 
nie w I akcie) ciekawym i barwnym 
ruchem postaci. Mimo wyraźnego 
zróżnicowania typy nie były prze- 
jaskrawione ani w charakteryzacji, 
ani w geście. Małe zastrzeżenią bu- 
dziły tylko zbyt charakterystycznie 
potraktowane sceny miłosne w 
IV akcie. 

Dla dokładności zanotuję, że nie- 
które postacie epizodyczne (Fiodor 
Lulukow, Stiepan Korobkin, Pugo- 
wicyn) zostały skreślone bez szko- 
dy dla przedstawienia, a nawet 
usunięcie Pugowicyna (trzeciego 
policjanta) pozwoliło na dowcipne 
w symetrii pomysły reżyserskie, 
jak zatykanie przez Horodniczego 
oburącz ust meldujących policjan- 
tów i wyprowadzanie ich za koł- 
nierz. Jan Kurnakowicz włożył w 
rolę Horodniczego całą ogromną 
pasję swego talentu. Twardy, po- 
dejrzliwy wobec podwładnych, chy- 
trze uniżony wobec Chlestakowa, 
dokładnie odważał każde słowo 
tekstu. 


Jerzy Walden w roli Chlestakowa 
dał dobry typ sympatycznego lekko- 
ducha, któremu kłamstwa płyną 
ry całą niecodzienną przygodę uważa 
za doskonały żart. Zarzuciłbym mu 
tylko zbyt częste wyprzedzanie 
tekstu mimiką. 


Doskonały w charakteryzacji i 
geście Marian Nowicki wydobył 
z roli Osipa chytrość i przemądrza- 
łość sprytnego rosyjskiego chłopa 
i spoufalonego ze swym panem 
sługi. 


Maria Nochowicz była czarującą 
prowincjonalną kokietką dla Chle- 
stakowa, rozkrzyczaną kumoszką 
w pożyciu domowym i wyniosłą 
horodniczyną wobec gości. Stefania 
Waldenowa dobrze się wywiązała 
z niewdzięcznej roli córki Horod- 
niczego. 


Przezabawną parę stworzyli Fe- 
liks Dobrowolski i Jerzy Sobierai 
jako Dobczyńskij i Bobczyński! 
Obydwaj posiadają wielką dozę 
„Vis comica“ it błyskotliwie pre- 


z ust wartkim strumieniem, a któ- 
wadzą  charakterystyczny dialog. 
Również na szczególne wyróżnienie 
zasługuje Zenon Burzyński jako 
wizytator szkół. Z przyjemnościa 
śledzę rozwój tego młodego, zdol- 
nego aktora, który ze sztuki na 
sztukę daje coraz ciekawsze i le- 
piej skrystalizowane postacie. Jan 
Korczyński dał dobrą w sylwetce 
postać Liapkina Tiapkina. 


Janusz Tański (naczelnik poczty', 
Stanisław Kubiński (komisarz po- 
licji), Nina Ogińska (żona podofi- 
cera) — poprawni. 


Antoni Odrowąż jako lizusowaty 
kurator instytucji filantropijnych, 
Zofia Galicka jako rozwrzeszczane 
żona ślusarza, Michał Mroczko jako 
głupawy Miszka, Mieczysław Zio- 
browski i Kazimierz Herba jako 
policjanci — na poziomie. 

Zabawną postać chłopca z gospo- 
dy dał Bogusław Kozak, słabszy 
jako Iwan Rostakowski. Świetną 
maskę miał kupiec Abdulin Janu- 
sza Grota. Jeśli wymieniam wielu 
odtworców epizodów to dlatego, że 
każdy z grających, nawet ci, któ- 
rych nazwiska pominięto w afiszu, 
dołożyli swoją rzetelną pracą ce- 


giełkę do budowy tego naprawdę 
udanego spektaklu. 


Scenografia (ach! to bombastycz- 
ne słowo z programu) A. Jędrze- 
jewskiego, W. Langego i J. Prze- 
radzkiej. O ile się orientuję, to za- 
sługą J. Przeradzkiej były ładne 
i stylowo wierne kostiumy. Z deko- 
racją spółki Jędrzejewski 8: Lange 
do II aktu nie mogę się zgodzić. 
Pokój nawet w najnędzniejszym 
zajeździe,. nawet w najbardziej za- 
padłej dziurze, nawet przed 100 laty, 
nie mógł wyglądać jak drewniana 
klitka na króliki, czy gołębnik, a 
na słomę w łóżku można było za- 
rzucić zgrzebne prześcieradło. Ar- 
tystycznie ta dekoracja była nawet 
ciekawie rozwiązana, ale mijała się 
z sensem sytuacji. Przecież infor- 
macje autora (maleńki pokoik w 
zajeździe, łóżko, stół, waliza, pusta 
butelka, buciki, szczotka do ubra- 
nia itp.) nie uprawniają aż do tak 
daleko posuniętego prymitywu. Na- 
tomiast mieszkanie Horodniczego 
miłe dla oka i utrzymane w stylu. 
Pełna perspektywy amfilada pokoi, 
starannie przemyślane rozplanowa- 
nie wnęk i szczegółów dekoracyj- 
nych sprawiają bardzo dobre wra- 
żenie. Wojciech Dzieduszycki 


Pokaz druków mazurskich w Olsztynie 


Pył niemczyzny, jakim powierz- 
chownie przysypane są ziemie le- 
żące na Łyną i Pasłęką, coraz bar- 
dziej znika wobec wysiłku polskich 
mózgów i polskich rąk. Jasne obli- 
cze ziem warmijsko-mazurskich za- 
tarte przez Niemców przybiera 
znów swe charakterystyczne cechy. 
Ziemie te rozbrzmiewały kiedyś 
słowem polskim i po wiekach mil- 


„Postylla Domowa“ Hieronima 
Małeckiego 1574 rok. 


czenia znowu słowo polskie znala- 
zło tu swe przeznaczenie. Ślady 


` niemczyzny, nieraz w tak wulgarny 


sposób podkreślane przez Niemców 
— ustępują na rzecz polskiej kul- 
tury, która tu trwała od wieków 
i dziś znowu wychodzi na światło 
dzienne z mroków zapomnienia. 


'Takie refleksje przynosi każdemu 
zwiedzającemu wystawa p. t. „Po- 
kaz druków mazurskich XVI—XX 
wieku“, urządzona przez „Instytut 
Mazurski* w lokalu własnym przy 
ul. W. Kętrzyńskiego w Olsztynie. 
Celem tej wystawy jest zobrazowa- 
nie rozwoju piśmiennictwa polskie- 
go oraz polskich wydawnictw na 
terenie b. prowincji wschodnio- 
pruskiej i urządzona ona została 
staraniem paru jednostek wśród 
których naczelną rolę odegrała E. 
Sukertowa-Biedrawina, Sekretarz 
Generalny Instytutu Mazurskiego. 
Dzięki doskonałemu znawstwu pro- 
blemów mazurskich i ruchliwości 
tej ostatniej, wystawa uzyskała 
swój doskonały dydaktyczny przede 
wszystkim wygląd. Wartość tej wy- 
stawy pogłębia estetycznie wydany 
katalog pióra E. Biedrawiny oraz 
pełna umiaru i prostoty ekspozycja 
wykonana pod kierunkiem artysty- 
plastyka H. Skuropskiego. Wysta- 
wie patronuje stylizowany orzeł 
Zygmuntów, umieszczony na na- 
czelnym miejscu, aby podkreślić 
jeszcze raz, że lennik książę pruski 
przed tym orłem składał przysięgę 
na wierność Polsce oraz pod skrzy- 
dłami tego orła rozwijała się bujnie 
na ziemiach pruskich kultura polska. 


Wystawę rozpoczynają druki XVI 
wieku. Jan Małecki z Sądecczyzny 


przybywa w 1536 roku i zaczyna tu 
działać zakładając drukarnię pol- 
ską. Wystawione tu jest jego tłu- 
maczenie Nowego Testamentu z 
Erazma z Roterdamu wydanego w 
Ełku oraz. Katechizm z 1546 roku. 
Po Małeckim wystawiony jest Jan 
Suklucyan, który przybył do Kró- 
lewca na rok przed wydaniem przez 
tego pierwszego Katechizmu. Był 
on jak wiadomo autorem i wydaw- 
cą licznych prac o charakterze re- 
ligijnym a między innymi i prac 
Reja z Nagłowice. Dlatego obok prac 
Jana Suklucyana wystawiono foto- 
grafie prac tytułowych Mikołaja 
Reja oraz Wojciecha z Nowego Mia- 
sta Nowomiejskiego współpracow- 
nika Suklucyana, który wydał w 
1558 pracę p. t. „Rycerstwo Chrze- 
ściańskie a żywot Duchowny“. Dal- 
szymi autorami wystawionymi są: 
Stanisław Murzynowski, pochodzą- 
cy z ziemi dobrzyńskiej, niezwykle 
zdolny tłumacz Nowego Testamen- 
tu, który mylnie przypisywano Su- 
klucyanowi (1553) oraz Marcin 
Kwiatkowski z Różyc, autor trzech 
prac o charakterze religijnym, mo- 
ralnym i geograficznym. Zamyka 
wiek XVI Jan Radomski, proboszcz 


Znowu książka polska 
drukuje się na Zaolziu 


Gdzież są te czasy, gdy na Zaolziu 
drukowały się śliczne książeczki 
polskie, poezja i proza, dramat i po- 
lityka, religia i humor. Tam-ci to 
wyszedł cudny egzemplarz Kubi- 
szowego „Przednówka' po raz pier- 
wszy, który bibliofile polscy smako- 
wali z należytym szacunkiem. Tam 
i insze księgi, a w pierwszym rzę- 
dzie drugie wydawnictwo zaolziań- 
skiego Związku Artystyczno-Litera- 
skiego Fierli „Kamień w polu“ wy- 
szedł. Tam-ci to ukazały się trzy 
numery  zadzierżystego  Kubiszo- 
wego ,Sztorcem'*, tak białymi pla- 
mami upstrzone, że mógłbyś w ich 
miejsce długie poematy wpisywać. 
Czasy tak niedawne, rok 1937 i 1938, 
a wydają się, jakby przywalone 
długimi wiekami. 


Ale otóż i nowina dobra. Nowy 
polski poeta Zaolzia Gustaw Prze- 
czek, jeden z redaktorów jedynego 
pisma polskiego Zaolzia komuni- 
stycznego „Głosu Ludu“, wydał w 
Czeskim Cieszynie obszerny tom 
wierszy obozowych „Serce na kol- 
czastych drutach“. Nakład własny, 
stron 71. Tak to po wojnie znowu 
poczną na Zaolziu wychodzić pol- 
skie książki, dla polskiego ludu od 
polskich twórców. A kto wie, może 
i „Sztorcem* ujrzy znów świat. 
Świat odmieniony ale polski. Kora. 


z Nidzicy autor pracy o charakte- 
rze religijnym oraz Hieronim Ma- 
łecki syn Jana, rektor polskiej 
szkoły partykularnej w Ełku w la- 
tach 1546—1553, 
odznaczających się 
szczyzną. 


piękną pol- 


Wiek XVII jest reprezentowany 
przez ks. Samuela Dambrowśkiego, 
kaznodzieję i prezbitera w Wielko- 
polsce i na Litwie. Kazania jego 
zwane popularnie ,„„Dąbrówką* na- 
leżały do najpopularniejszych ksią- 
żek w _tym „okresie na „Mazurach. 


=wieko XVIII OA jest 
b. wydatnie. Wtedy wychodzi od 
1718 do 1720 roku pierwsze polskie 
czasopismo, jakiego nie ma wów- 
czas ani Warszawa, ani Poznań, ani 
Kraków. Jest to tygodnik p. t. 
„Poczta Królewiecka“ wydawana w 
Królewcu przez polskiego drukarza 
Zenkiera. Tu wreszcie ukazał się 
najpopularniejszy Kancjonał na Ma- 
zurach Jerzego Wasiańskiego, któ- 
rego ostatnie wydanie ukazało się 
jeszcze w 1913 roku. Jerzy Wasiań- 
ski urodzony w Leszczu pod Dą- 
brownem, zmarł jako proboszcz w 
Nidzicy. Jego popularności jako 
kaznodzieji zawdzięczamy popular- 
ność jego pracy napisanej dla wier- 
nych, która ukazywała się na Ma- 
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„Gazeta Łęcka 1892 rok. 


zurach przez 3 blisko stulecia! Dal- 
szymi pracami wystawionymi są 
druki dwóch Trzepskich, Samuela 
i Samuela Ernesta autorów licz- 
nych prac religijnych( doskonałych 


znawców języka polskiego, — sy- 
nów ziemi działdowskiej. Zamyka 
wreszcie wiek XVIII ks. Jerzy 


Olech, pisarz religijno-moralny, po- 
chodzący ze Szczytna. 


Wiek XIX otwiera Krzysztof Ce- 
lestyn Mrangoniusz z Olsztynka, 
autor licznych prac literackich, ka- 
znodzieja, miłośnik polskiego języ- 
ka i bojownik spraw ludu mazur- 
skiego. Jego „Dokładny Słownik 
polsko-niemiecki“ wydany w Kró- 
lewcu 1835 roku jest kopalnią ma- 
teriałów do znajomości staropol- 
skiego języka i autor ten przez pra- 
cę tę wkracza na tory naukowe 
polskiej lingwistyki. Nie mniejsze 
zasługi położył wystawiony Gustaw 
Gizewiusz-Giżycki polski kazno- 
dzieja w Ostródzie, działacz, bojow- 
nik i pisarz ludu mazurskiego, któ- 
rego prace zebrał starannie na wy- 
stawę Instytut Mazurski. Osobna 


autor paru prac, 


wzmianka należy się Gerszowi, re- 
daktorowi „,Gazety Łęckiej*- oraz 
Wojciechowi Kętrzyńskiemu, temu 
tak znanemu zasłużonemu uczone- 
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mu polskiemu. Wreszcie należy nie 
zapominać o Janie Karolu Sem- 
brzyckim niesłusznie dziś zapom- 
nianem  badaczu mazurszczyzny, 
którego zwłaszcza praca o północ- 
nych i zachodnich granicach Jadź- 
wingów ma dzisiaj jeszcze doniosłe 
znaczenie. 


Wiek XX znaczą na wystawie 
prace Hugona i Karola Barke, 
Emilii Sukertowej, Reinholda Bar- 
cza, Seweryna Pieniężnego, Micha- 
ła Krajki, Karola Małłeka i innych. 
Działalność ich to nieustępliwa wal- 
ka o sprawy ludu mazurskiego oraz 
o polskość ziem warmijsko-mazur- 
skich. Liczny materiał źródłowy, 
pisarski i publicystyczny to ślady 
ich działalności. Nie sposób zrefe- 
rować tu tego wszystkiego co wy- 
dano w XX wieku z myślą o upar- 
tą walkę z germanizmem opanowu- 
jącym dusze i serca Mazurów i 
Warmiaków. Od gazety do kalen- 
darza i od książki o charakterze 
religijno-moralnym aż po książkę 
rozrywkową i -sztukę sceniczną 
opartą o folklor i gwarę mazurską, 
to zakres ich działalności i ślady 
upartej walki w XX wieku o ziemie 
warmijsko-mazurskie. 


Zwiedzając wystawę p .t. „Pokaz 
druków mazurskich“, urządzonej 
przez „Instytut Mazurski“ w Ol- 
sztynie pod kierownictwem Emilii 
Sukertowej-Biedrawiny, odnosimy 
wrażenia, że nalot niemczyzny znikł 
już bezpowrotnie z ziem nad Łyną 
i Pasłęką. Polskość tych ziem jest 
przekonywująca i bezsporna. Doku- 
mentują ją druki mazurskie. 


Jerzy Antoniewicz 


ODRA Nr 10 (67) — Str. 7 


Wśród czasopism 


Z datą 16. II. wyszedł setny nu. 
mer „TYGODNIKA POWSZECH- 
NEGO'. Redakcja ten sympatycz- 
ny jubileusz potraktowała zdaje 
się celowo dosyć skromnie, nie- 
znacznie tylko powiększając nu- 
mer, a spojrzeniu na dotychcza- 
sowy dorobek pisma poświęcając 
tylko artykuł wstępny pióra re- 
daktora naczelnego ks. Jana Pi- 
wowarczyka. Artykuł ten odbiega 
trochę od tego, co daje ks. Piwo- 
warczyk normalnie w swojej du- 
żej klasy publicystyce, ale zawie- 
ra wiele cennych dla charaktery- 
styki samego pisma uwag i stwier 
dzeń. Złożywszy hołd twórcy „Ty. 
godnika', Ks. Kardynałowi Ada- 
mowi Sapiesze, człowiekowi, któ- 
ry reprezentuje dziś w Polsce 
świetne niegdyś historyczne tra- 
dycje dostojników kościelnych i 
jest postacią o niezachwianym od 
dziesiątków lat autorytecie mo- 
ralnym, autorytecie, który zwła- 
szcza w czasie okupacji był dla 
społeczeństwa źródtem pokrzepie_ 
mia, przechodzi ks, Piwowarczyk 
do .omówienia okresu przełomu 
i kryzysu, jaki obecnie przeży- 
wamy i do wykreślenia central- 
nego problemu, jaki mamy do 
rozwiązania. Autor widzi ten kry- 
zys we wszystkich dziedzinach 
życia, w nauce, sztuce, problema- 
tyce społeczno-gospodarczej, o- 
kreśla go jako szeroki i głęboki 
zarazem. „Zródła kryzysu tkwią 
głęboko w duszy ludzkiej, nie w 
zjawiskach zewnętrznych, przy- 
czyny kryzysu są światopoglądo- 
we, więc religijne. Ostatecznie 
wszyscy dziś stali się filozofami. 
Kryzys postawił nas oko w oko 
z ostatecznymi zagadkami świata. 
Religijne myślenie stało się my- 
śleniem mas. Nie tylko zawodowy 
filozof, ale najprostszy szary czło- 
wiek zadaje sobie codziennie py- 
tanie: czy i jaki sens ma ten 
świat, czym właściwie jestem i 
jakie prawo ma do mnie społe- 
czeństwo. Raz była taka chwila 
w historii: okres rozpadu świata 
starożytnego. I wtedy o prostych 


ludziach, chrześcijanach powie- 
dziano, że — mówią i żyją jak 
filozofowie, to znaczy: działają 


pod kierunkiem pewnej określo- 
nej filozofii". Przytaczając świet- 
ne powiedzenie francuskie, że 
„Niemcy są chrześcijanami, ale 
nie ma chrześcijańskich Nie- 
miec“, stwierdza, że Niemcy są 
narodem antyhumanistycznym 
przez nadmierny kult dia pań. 
stwa i kult „nadczłowieczeń- 
stwa”, że nazywają się wpraw- 
dzie „narodem filozofów“, ale ta 
filozofia ma zasadniczy brak. 
Filozofia ta nie potrafiła w spo- 
sób twórczy i sprawiedliwy roz- 
wiązać problemu stosunku czło- 
wieka do zbiorowości, a w pier. 
wszym rzędzie do państwa. I to 
jest zarazem centralny problem, 
który staje dzisiaj przed nami 
tym więcej, że jego rozwiązanie 
liberalistyczne „jest w naszym 
czasie nieużyteczne — sprzeczne z 
naturą ludzką*. „Musimy praco- 
wać — pisze dalej ks. Piwowar- 
czyk — „Nowy ład“, jak mówi 
Pius XII, godny człowieka i uży- 
teczny dia państwa, ale oparty o 
nowe formy i instytucje“ I tu jest 
miejsce dla „Tygodnika Po- 
wszechnego', który jako pismo 
katolickie podjął w tym kierunku 
pewne usiłowania. Na ten temat 
ks. Piwowarczyk mówi: „Wycho- 
dząc z założenia, że państwo po- 
siadło w naszych czasach już dość 
siły i praw, by je trzeba było je- 
szcze mnożyć, zwróciliśmy uwagę 
na drugi człon tego dylematu u- 
strojowego: na człowieka. „Ty- 
godnik Powszechny“ był pier- 
wszym pismem w Polsce, które 
stwierdziło, że „zagubiliśmy czło- 
wieka“. W twórczości literackiej, 
w życiu gospodarczym, w dzia- 
łalności społecznej... Reprezen- 
towaliśmy  personalistyczny typ 
myślenia w życiu narodu*. „Na 
tej ziemi, na której mieszkamy, 
wszystko jest dia człowieka, dla 
umożliwienia mu dążenia do jego 
celu, dla jego szczęścia. 
zbiorowość, jak naród lub pań- 
stwo, także i ekonomia. Dlatego 
prowadziliśmy kampanie lub przy 
najmniej określaliśmy nasze sta- 
nowisko w takich sprawach, jak 
stosunek etyki do życia zbioro- 
wego, problem własności, obo. 
wiązki państwa w zakresie szkol- 
nictwa, kuitury, sztuki, prawa 
twórcy, prawa robotnika do spra- 


Także i, 


wiedliwej płacy, ochrona dziecka 
it. d.* 

Specjalnie obszernie zacytowa- 
łem okolicznościowy artykuł ks. 
Piwowarczyka nie tylko, by zwró- 
cić uwagę na bez rozgłosu obcho- 
dzony jubileusz zasiużonego pi- 
sma katolickiego, ale także i po to, 
by podkreślić treść i sens tej wy- 
powiedzi. Ten problem tak jasno 

i prosto przez redaktora „Tygo- 
dnika Powszechnego“ sformuło- 
wany jest bez wątpienia central- 
nym problemem ustrojowym i to 
nie tylko w Polsce, ale i w całym 
powojennym, znajdującym się w 
stanie wrzenia i przemian świe- 
cie. „Tygodnik“ może z satysfak- 
cją stwierdzić, że nie tylko posta- 
wił ten problem, ale rownież, że 
go narzucił swoim przeciwnikom 
ideowym, zmuszając ich do wy- 
powiedzi na ten temat, do okre- 
ślenia swojego stanowiska. Bo kto 
wie, czy bez wysunięcia tego za- 
gadnienia ze strony katolików do- 
czekalibyśmy się rychło takiego 
artykułu, jaki przyniosła „KUZ- 
NICA“, artykułu Adama Szaffa 
„Humanizm socjalistyczny”. Stoi- 
my więc wobeć faktu, że i katoli- 
cy i marksiści głoszą ideę walki 
o prawa i szczęście człowieka. 
Wynikałoby z tego, że powinni- 
śmy stanąć i wobec faktu pogo- 
dzenia tych dwóch poglądów, fak. 
tu uzgodnienia metod i środków 
działania. Jeśli katolicki huma- 
nizm nie zamierza kształtować się 
liberalistycznie i jeśli nie chce 
mieć nie wspólnego z totalizmem, 
jako zaprzeczeniem humanizmu, 
porozumienie jest tym łatwiejsze. 

W prasie periodycznej polskiej 
w zakresie tygodników widzimy 
dzisiaj następujący układ sił 
światopoglądowych: obóz socjali- 
zmu marksistowskiego reprezen- 
tuje bojowa „Kuźnica“, kładąca 
silniejszy nacisk na sprawy ideo- 
logiczne niż literackie, oraz bar- 
dziej utrzymane w typie tygodni. 
ka literackiego „Odrodzenie; 
obóz katolicki ma „Tygodnik Po- 
wszechny', pismo o ustalonej już 
i wysokiej pozycji, „Tygodnik 
Warszawski', który ostatnio za- 
czyna nabierać życia pod redak- 
cją Jerzego Brauna, oraz ciągle 
jeszcze walczące z trudnościami 
„Dziś i Jutro*. Jako sojusznik do- 
chodzi tu od czasu do czasu ra- 
czej na marginesie swojej proble. 
matyki zasadniczej sodra. 
Gdzieś poza tymi grupami stoi 
„Warszawa“. Liczebnie więc wi- 
dzimy, że prasa katolicka stoi na- 
wet lepiej, przy czym interesują- 
ce byłoby wglądnięcie w tajem- 
nice nakładowe tych pism, które 
ukazałyby, jak ta przewaga wy- 
gląda od strony czytelników. Ale 
tego się nie dowiemy. Chodzi na- 
tomiast o rzecz inną. Mówi się od 
dnia 19 stycznia o gruntownej sta- 
bilizacji stosunków wewnętrznych 
w Polsce, o nowych drogach i no- 
wym okresie. Trzeba jasno powie- 
dzieć, że nie będzie tej gruntow- 
nej stabilizacji a będą tylko jej 
pozory, jeśli nie dojdzie do współ- 
działania na zasadniczych odcin- 
kach życia narodowego tych 
dwóch wielkich obozów ideologi- 
cznych i politycznych na zasadzie 
równi z równymi, jesli na tej za- 
sadzie a nie na gruncie faktów 
dokonanych te dwa obozy nie u- 
stalą pomiędzy sobą, co ich łączy 
i w czym konsekwentnie pójdą 
razem bez obłudy i krygowania 
się. Z przykrością notujemy fakt, 
że organizacyjnie obóz katolicki 
w okresie wyborczym skompromi- 
tował się, nie przygotowawszy Się 
do tego historycznego faktu ani 
na odpowiedni dystans, ani odpo- 
wiednio pod względem organiza- 
cji, wyskakując w ostatniej chwili 
z kilkoma kandydatami w kilku 
okręgach. Stąd posłowie katoliccy 
nie mają możności odegrania roli 
w sejmie ustawodawczym, bo u- 
względniając ich udział w innych 
ugrupowaniach politycznych sej- 
mu, wziąć trzeba pod uwagę, że 
poza mało znaczącym Stronnic- 
twem Pracy żadno z tych ugru- 
powań nie wprowadza światopo- 
glądu katolickiego do swej ideolo- 
gii partyjnej. 3 

Obserwując stosunek tych 
dwóch obozów na terenie prasy 
periodycznej widzimy, że ze stro- 
ny socjalistów przede wszystkim 
niezmiernie mało robi się w kie- 
runku porozumienia. Ich wystą- 
pienia są często zadrażniające i 
jątrzące. Trzeba mówić o tym ot- 
warcie, gdyż otwarcie również 
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postawił te sprawy w stosunku 


np. do „Kuźnicy“ warszawski oT- 
gan PPR, „Głos Ludu*. Uczynił 
to w sposób poważny i z troską o 
dobro sprawy polskiej. Może ten 
głos przymiesie trochę złagodze- 
nia tarć, może doczekamy się ra- 
czej poszukiwania punktów sty- 
cznych niż zwalczania się w rze- 
czach nieważnych i drobiazgach. 
Czas na to najwyższy. Czas tym 
więcej, że widzimy, jak inteligen- 
cja i jednego i drugiego obozu co- 
raz bardziej traci w państwie na 
znaczeniu, że nie odgrywa roli nie 
tylko jej należnej, ale nawet ta- 
kiej, jaką dyktowałby zdrowy in- 
teres państwa. W myśl tego wła- 
śnie interesu współdziałanie oby- 
dwu obozów inteligencji polskiej 
jest sprawą pilną i konieczną. A 
zacząć je musi reprezentacja pu- 
bliczna tej inteligencji — prasa. 
(ki) 


Czy istniał 
niemiecki ruch oporu 


Dyskusja na temat, czy istniał 
niemiecki ruch oporu w czasach 
hiterowskich, trwa. Na innym miej- 
scu informowała „Odra* niedawno 
o cyfrach i sprawozdaniach poety 
Giinthera Weisenborna, który w aT- 
tykule w „Neues Deutschland“ po- 
dawał nawet pewne dokładne dane 
o niemieckim ruchu oporu. Wy- 
mienił on kilkanaście komórek, ob- 
liczył, ilu Niemców za przynależ- 
ność do tajnych niemieckich orga- 
nizacji zostało aresztowanych. Dość 
żywemu według niego niemieckie- 
mu ruchowi oporu poświęcił tenże 
Weisenborn nawet cały dramat, 
grany niedawno w Berlinie, pt. „Die 
Illegalen“. W dedykacji określił 
swój dramat jako pomnik frontu 
szajotu. A więc nowa koncepcja 
bohaterstwa niemieckiego. Za cza- 
sów hitlerowskich mówiło się o 
froncie zwycięskich ofiar, froncie 
militarnym. Teraz, gdy tamto bo- 
haterstwo nie może być wielbione, 
poeci niemieccy dostarczają swemu 
narodowi nowych pojęć i kształtów 
bohaterstwa minionego czasu. Front 
szafotu, bohaterzy, którzy ginęli 
pod toporem kata. 

W dramat Weisenborna wple- 
cione są również piosenki niemiec- 
kiego ruchu oporu. Krytyka niemie- 
cka podkreśla, że nie są to żadne 
apokryfy. Znajduje się tu słynna 
„Pieśń nielegalnych". 

Gazetka idzie z rąk do rąk, 

ulotka płynie poprzez kraj, 

ci co ją wymyślili, 

wydrukowali, zalepili, 

ci żyli między wami... 


Jesteśmy nielegalni, 

słuchaj, jak mielą młyny Boga! 

Kto żłopie krew, zapłacić musi! 

Jesteśmy nielegalni... 

Artykuł Egona Naganowskiego w 
„Polsce Zachodniej“ nr 5 zajął się 
tym żywym pytaniem, czy w Niem- 
czech naprawdę istniał ruch oporu. 
Autor artykułu, operując bogatym 
materiałem dowodowym, stwierdza, 
że na polu wydawniczym rzekomy 
niemiecki ruch oporu poszczycić się 
może jedynie bardzo miernymi o- 
siągnięciami. Na terenie Niemiec 
wychodziła jedynie „Freiheit“ (Ber- 
lin), większość pism konspiracyj- 
nych w języku niemieckim dostar- 
czało G. G. a redaktorami ich i wy- 
dawcami byli Polacy. Warto tu do- 
dać, o czym autor zapomniał lub 
może nie wiedział, że z chwilą wy- 
buchu wojny niemiecko-rosyjskiej, 
pisarze niemieccy żyjący na emi- 
gracji w Moskwie zaczęli wydawać 
codzienne pismo „Die Wahrheit“, 
kolportowane z samolotu nad pozy- 
cjami niemieckimi. 

Konkluzja autora brzmi: Nie było 
niemieckiego ruchu oporu. Bo „,po- 
stawienie bohaterskich, na najszer- 
szych masach narodu opartych ru- 
chów oporu w innych krajach euro- 
pejskich na jednym poziomie z wy- 
daniem kilku broszur i ulotek, prze- 
prowadzeniem mało skutecznych i 
nielicznych sabotaży oraz z podej- 
rzaną ideologicznie i nieudolną 
praktycznie próbą zamachu stanu, 
dokonaną przez małą grupę w 
Niemczech, znaczyłoby zbezcześcić 
pamięć tych wszystkich Polaków, 
Rosjan, Belgów, Jugosłowian, Fran- 
cuzów itd., którzy polegli masowo 
w bezkompromisowej walce pod- 
ziemnej z hitleryzmem." wisz. 

d 


Dr Kurt Schumacher przemawia 


Nie tylko Niemcy byli temu winni 
że nad Europą zawist wojny młot. 
Pojęcie grzechu i wojny jest płynne! 


I my żyć chcemy, zrozumcie! 
GRUSS GOTT! 


Na nic nam pokój i traktat nam na nie. 
gdy nasze czoła słuszny mroczy dąs. 
Chcemy nad Odrą poszerzenia granic 

i o to walczy z nami 


GOTT MIT UNS! 


Hańbiący pokój!... Któżby się z nas bał, 
gdy bój się toczy o ojczyste dachy. 
Musi powrócić Ostmark, Warthegau! 


Chcemy kolonii też! 


DEUTSCHLAND ERWACHE! 
Że cierpliwości koniec — niechaj wiedzą 
nasi wrogowie. Wkrótce rozkaz — pal! 
na prowokacje będzie odpowiedzią! 
SIEG-HEIL! Sieg-Heil! Heil! Heil! 


Odzyskanych 


Józef Zwierzycki: Złoża surow- 

ców mineralnych na Dolnym Ślą- 

sku w oświetleniu gospodarczym. 

Wydawnictwa Instytutu Śląskie- 

go, Katowice — Wrocław, str. 32 
z mapką. 


Mamy już na temat powyższy 
w naszej literaturze powojennej 
kilka niewielkich opracowań (np. 
dra W. Budryka: „Górnictwo na 
terenach polskich ziem zachod- 
nich“. Kurs Naukowo-Informa- 
cyjny, Kraków 1945; „Wszech- 
świat“ 1945 nr. 1, artykuł: „Bo- 
gactwa mineralne Śląska Zachod- 
niego“; rozdział w książeczce A. 
Wrzoska: „Nad Odrą i Nysą”). 
Również i w prasie codziennej 
nie brakło artykułów na temat 
śląskich bogactw kopalnianych. 


Jest to zupełnie zrozumiałym, 

gdyż samo pojęcie Śląska skoja- 
rzyło się już u nas z górnictwem, 
a choć Dolny Śląsk przedstawia 
się pod tym względem nieco od- 
miennie, to jednak od chwili 
przyłączenia Ziem Zachodnich 
trzymają się go legendy o złocie 
i innych bogactwach mineralnych. 
Dlatego pojawienie się prac w ro- 
dzaju omawianej, informującej w 
sposób ściśle naukowy o rzeczy- 
wistym stanie rzeczy, należy po- 
witać z radością. 
Dowiadujemy się z książeczki 
Zwierzyckiego, że najcenniejszą 
obecnie kopaliną Dolnego Śląska 
są materiały drogowe i kamienie 
budowlane. Wszak piaskowiec 
śląski był używany nie tylko do 
budowy gmachów w Berlinie, ale 
nawet w Ameryce, w Buenos 
Aires. 

Na drugim miejscu należy po- 
stawić węgiel kamienny w Zagłę- 


biu Wałbrzyskiem, lepszy od gór- 


nośląskiego. Jest to węgiel ku- 
zienny i koksujący pierwszej kla- 
sy. Węgla brunatnego jest na 
Dolnym Śląsku mniej i eksploata- 
cja jego ma charakter lokalny. 

Co do rud, to największe zna- 
czenie ma ruda żelazna, dobywa- 
na w Kowarach (k. Krzyżatki?, 
na pd. od Jeleniej Góry), zapas 
jej jest jednakże niewielki. 

Złoto, o którym swego czasu 
tyle pisano, znajduje się rzeczy- 
wiście w Złotymstoku (dawniej 
Równe na wschód od Kłodzka), 
ale obecnie w ilości 5 gramów na 
tonę. Górne pokłady rud arsenu, 
wśród których występuje, zawie- 
rały go 35 gramów na tonę iwte- 
dy eksploatacja jego się opłacała. 
Dziś kopalnia jest nieczynna i nie 
wiadomo, czy będzie uruchomiona 
dla produkcji arsenu, którego 
Polska bardzo mało potrzebuje. 
O wyczerpaniu się złóż miedzi (w 
Radziechowej, Miedziance lą- 
skiej) wspominają również wy- 
mienieni wyżej autorzy. To samo 
odnosi się do ołowiu i niklu (w 
Ząbkowicach Śląskich). Zamiast 
tego ostatniego kopie się tam dziś 
magnezyt. 

Wielkie znaczenie gospodarcze 
mają, dziś natomiast różnego ro- 
dzaju glinki szlachetne i piaski 
szklarskie, stanowiące wraz z wy- 
żej wymienionymi materiałami 
budowlanymi największe bogac- 
two naturalne Dolnego Śląska. 


Cennym dodatkiem do pracy 
jest mapka złóż mineralnych na 
Dolnym Śląsku, podająca dokład- 
nie miejsce występowania i za- 
sięg omawianych w książeczce 
kopalin, również w przyległych 
terenach czeskich i niemieckich. 

Nowe nazwy, niespotykane w 
dotychczasowych opracowaniach 
(Złotystok, Kowary), którymi po- 
sługuje się autor również na 
wspomnianej wyżej mapce, są. 
wynikiem zmian, wprowadzonych 
przez naszą administrację lub o- 
kreślają bliżej miejsce występo- 
wania kopalin. 


Mieczysław Wożźżnowski. 
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